„Celuloza” (część I) — nowy polski film reżyserii Jerzego Kawalerowicza, oparty na powieści „Pamiątka z Celulozy" Igora Newerlego 
Premiera tego filmu odbyła się we Włocławku 29 kwietnia br. Na zdjęciu: Wojciech Pilarski w roli Marusika. (Fot. M. Biełous) 


PRACOWNICY KULTURY, LITERACI, ARTYŚCI, MUZYCY, PLASTYCY, ARCHITEKCI, PRA- 
COWNICY PRASY, FILMU I RADIA! ROZWIJAJCIE BOGATE TRADYCJE NASZEJ KULTU- 
RY! TWÓRZCIE DZIEŁA SZTUKI GODNE NASZYCH WIELKICH CZASÓW! POMAGAJCIE 
WASZĄ TWÓRCZĄ PRACĄ W WYCHOWANIU: BUDOWNICZYCH SOCJALIZMU! 
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WIOSNA NA_ NASZYCH 
POLACH: POZNAŃSKIE. 
W, Poznańskiem możemy 
zobaczyć jak wygląda no- 
dy jdstem sadzenia. zie- 

ów:  kwadratowo- 
onisiewo SN jet uBOCA 
się bruzdy wzdłuż, potem 
wszerz. Na przecięciu t100- 
rzą się wgłębienia zwane 
gniazdami. W _ gniazdach 

się ziemniaki. Na 
zdjęciu: traktor przy orce 
bruzd. (Zdj: W. Forbert) 


INŻYNIER SOŁDEK. Przed 
pięciu łaty w Stoczni Gdań- 
sklej pracował traser — 
Stanisław Sołdek. Praco- 
wał znakomicie — zdobył 
tyt przodownik pracy. 
Skierowano go szkoły 
inżynierskiej, klórą kotła: 

ukończył. | Stanisław 
Soldok zdobył tytuł inży- 
iero m zpecjalisty budo. 
wy okrętów. (Zdjęcia: S. 
Sprudin, W. Leśniewicz) 


DROGA NA SCENĘ. Jeżeli 
marzycie o sławie  aktor- 


Szkole Teatralnej opano- 
wać przyszły aktor. Oto 
ćwiczenia szermierki. Trze- 
ba walczyć jednocześnie z 
dwoma przeciwnikami. A 
takich trudności jest znacz- 
nie więcej. (Zdj.: F. Fuchs) 


ZE SPORTU. OLSZTYN. 
Tegoroczne włosenne biegi 
ij 0 mistrzostwo 


mężczyzn — osiem tysięcy. 
W biegu kobiet zwyciężyła 
Gabor, w biegu mężczyzn 
— Chromik, który poka- 
zał doskonałą kondycję. 


Na zdjęciu — zawodnicy 
na trasie. (Zajęcia: R. 
Wionczel R. D: 


ZE SWIATA. NAD AMU- 
REM. Nad dolnym Amu- 
rem, daleko na północy, roz- 
rzucone są osady rybackie. 
Rybacy łowią tu ryby na- 
wet w najcięższe  mroż] 
Psie zaprzęgi dowożą rybi 
ków do ech ERP 
na ryba po wyjęci: 

dy zamarza na kość. "(ŻSRR) 


Łapieki. Montaż dźwię- 


ku — S. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę... 
TEMATY KRONIKI: Wiosna na 
naszych rach: | Lubelskie, 
Bydgoskie, Poznańskie. Inieja" 
torzy Czynu Majowego. Inży- 
nier_Sołdek. Przez dżungle 
Wietnamu. Droga na _ scenę. 
Ze sportu: Wrocław, *Stalino- 
gród, Olsztyn. Ze świata: nad 
Amurem 


Ostatnie wydanie Kroniki 
jest rekordowe pod wzglę- 
dem ilości i różnorodności 
tematów. Znajdujemy w 
nim  trzyczęściowy temat 
zatytułowany „Wiosna na 
naszych polach" (redakcyj- 
nie ciekawy pomysł), re- 
portaż o inicjatorach Czy- 
nu Majowego, trzyczęścio- 
wy temat sportowy i wie- 
le innych. W sumie 11re- 
portaży. Niestety, liczba 
tematów stoi w stosunku 
odwrotnie / proporcjonal- 
nym do atrakcyjności ich 
wykonania. Po prostu Kro- 
nika jest obfita, ale nie- 
ciekawa. 

Pokazuje się nam orkę 
pod sadzenie kwadratowo- 
gniazdowe w sposób, jaki | 
na pewno nadawałby się 
do filmu instruktażowego, 
lecz nie do Kroniki. Wie- 
rzymy, że ten rodzaj sie- 
wu jest bardzo korzystny, 
ale w praktyce przygoto- 
wanie pola zapewne nie 
odbywa się w sposób tak 


prosty i łatwy, jak na 
ekranie. 
Wierzymy, że  Sołdek 


uczył się pięć lat w szko- 
le inżynierskiej i otrzymał 
dyplom. Ale nie możemy 
uwierzyć, że zdobycie te- 
go zawodu przyszło mu 
tak łatwo, jakby się to 
na podstawie obserwacji 
obrazu na ekramie wyda- 
wało. Dlaczego nie poka- 
zano nam choćby jednego 
egzaminu, przy którym 
Sołdek musiałby się moc- 
no _ „napocić”? 

Natomiast bardzo cieka- 
wie dobrano sceny znau- 
ki w szkole teatralnej. 
Choć słuchaczka nie mia- 
ła w ręku ani igły, ani 
nitki, byliśmy ' szczerze 
przekonani, że ceruje poń- 
czochę. To wrażenie osią- 
gnięto nie tylko dzięki do- 
skonałemu wykonaniu tej 
sceny przez słuchaczkę, ale 
także dzięki umiejętnoś- 
ciom operatora, który 
skrupulatnie śledził obiek- 
tywem wszystkie jej ru- 


Atrakcyjność tego wy- 
dania Kroniki ratował w 
dużym stopniu oryginalny 
podleład muzyczny do więk- 
szości tematów oraz ży- 
wy komentarz. (T) 


Uwaga, sportowcy! 

Wszystkich _ miłośników 
sportu, a szczególnie za- 
wodników ucieszy z pew- 
nością wiadomość że Wy- 
twórnia Filmów Fabular- 
nych w Łodzi przystąpiła 
do produkcji nowego fil- 
mu fabularnego o tema- 
tyce sportowej. Tym ra- 
zem będzie to film kolar- 
ski, którego akcja toczy 
się w czasie trwania mię- 
dzynarodowych wyścigów. 

Autorami scenariusza fil- 
mu, noszącego roboczy ty- 
tuł Zaczarowany rower są: 
J. Suszka i B. Tomaszewski. 
Reżyserem jest S. Stern- 
feld, operatorem — T. Ko- 

Chociaż film skierowany 
został dopiero do produk- 
cji, część zdjęć wykonana 
zostanie już w czasie trwa- 
nia VII Międzynarodowe- 
go Wyścigu Pokoju War- 
szawa — Berlin — Praga, 
który rozpocznie się w 
dniu 1 maja br. Dalsza 
część zdjęć wyścigowych 
nakręcona zostanie na tra- 
sie Wyścigu Dookoła Pol- 
ski. 


Mieszkańcy Włocławka 
oglądali siekie 
Dużym przeżyciem dla 
mieszkańców * Włocławka 
była prapremiera filmu 
Celuloza, która odbyła się 
w tym mieście w dniu 27 
Wwietnia br. Dobrze się 
stało, że postanowiono po- 
kazać ten film po raz 
pierwszy w kraju — wła- 
śnie we Włocławku. W tym 
bowiem mieście rozgrywa 
się większa część akcji fil- 
mu, tam też realizowano 
film. Wielu robotników z 
Włocławka bierze w filmie 
udział: czy to w charak- 
terze statystów, czy też w 
epizodycznych rolach. 


Duże powodzenie „Piątki 
Film produkcji polskiej 
Piątka z ulicy Barskiej cie- 
szy się w dalszym ciągu 
niesłabnącym powodzeniem 
na ekranach całego kraju. 
Jak w dniu premiery, tak 
i obeonie trudno na ten 
film otrzymać bilety. W 
przeżyciach bohaterów Piąt- 
ki wielu młodych ludzi 
odnajduje te trudności i 
wahania, jakim ulegało 
bezpośrednio po wojnie, 


liceum w Paryżu 


Dla młodzieży polskiej 
zamieszkałej w Paryżu li- 
ceum polskie organizuje 
pokazy filmów produkcji 
krajowej. Filmy te cieszą 
się dużym powodzeniem 
wśród młodzieży, która za 
ich pośrednictwem poznaje 
swój kraj. 

Uczniowie polskiego li- 


„eeum opisują w  szkol- 


nych. gazetkach ściennych 
swoje wrażenia z ogląda- 
nych filmów. 


Ojciec (Stanisław Milski), 


Zocha (Teresa 


Sumczak (Janusz Ściwiarski) 


Korbal (Zbigniew Skowroński) 


BOHATEROWIE 
FILMU i POWIEŚCI 


daje się, że tak niedawno, omal że pa- 

rę tygodni temu, przeczytaliśmy la- 
koniczną notatkę prasową o rozpoczęciu 
zdjęć do filmu opartego na powieści 
„Pamiątka z Celulozy* — a oto gotowy 
już film wchodzi na ekrany. Przyszedł 
wreszcie ów moment, z niecierpliwością 
oczekiwany przez tysiące czytelników- 
entuzjastów pięknej książki Newerle- 
go — gdy luźne wyobrażenia postaci 
i wydarzeń zastąpione zostały przez kon- 
kretny, wyrazisty w szczegółach i jedno- 
znaczny obraz ukazany na ekranie. 

Być może, że inaczej wyobrażaliśmy 
sobie bohaterów książki, że plejada po- 
staci z filmu Celuloza nie będzie ściśle 
odpowiadała wszystkim cechom zewnę*rz- 
nym zarejestrowanym przez sugestywny 
opis literacki... 

Ale czy to takie istotne? Najważniejsze 
przecież, by podczas oglądania filmu 
uwierzyć w te nowe wcielenia koha- 
terów Książki, by uwierzyć, ża. istnieli 
naprawdę właśnie tacy a nie inni, że 
są realni z krwi i kości. I istotne jest 
tylko to, by ich losy przejmowały nas 
i wzruszały tak, jak losy fudzi z kart po- 
wieści. p 

A więc przeżywajmy jeszcze raz „Pa- 
„miątkę z Celulozy”, tym razem widzianą 
w odmiennej formie, jak gdyby w no- 
wym wydaniu — ale przecież tę samą. 
A być może po wyjściu z kina powie- 
my — oto Szczęsny, jego ojciec, Marusik, 
Korbal, Lubart, Zocha _i wielu, wielu 
innych — tacy, jacy zostali w pamięci 
po przeczytaniu książki. 

Jeśli tak będzie — to znaczy, że film 
nie zawiódł zaufania czytelników. 


Czerwiaczek (Stanisław Milski) 


Nieznajoma (Janina Szydłowska) 


dyby nie było Gromady, 

prędzej można by zna- 

leźć _ usprawiedliwienie 

dla Trudnej miłości. Ale 

ponieważ Trudna mi- 
łość została iuż popełniona i nie 
da się już tego faktu ukryć ani 
odwołać, na pamięć przychodzą 
Jasne Łany i zaczynają się bu- 
dzić wątpliwości, czy to napraw- 
dę był taki zły film. 


Nie zapominajmy bowiem w 


jakim czasie, w jakiej sytuacji 
powstawały nasz pierwszy i ten 
najnowszy film o wsi. Dlatego 
łatwiej jest znaleźć usprawiedli- 
wienie dla koślawego i czarne- 
go obrazu wsi w Jasnych Ła- 
nach, natomiast pozostanie nie 
wyjaśpioną tajemnicą w jaki spo- 
sób po nagromadzeniu doświad- 
czeń złycł. filmów, złych powie- 
ści i sztuk teatralnych na wiej- 
ski temat, po przeczytaniu to- 
mów recenzji i krytyk omawia- 
jących błędy tych podtworów — 
autorzy Trudnej miłości zdołali 
zrobić swój film. 

Pozostanie na zawsze nie wy- 
jaśnioną tajemnicą, na co liczyło 
Biuro Scenariuszowe wysyłając 
z lekkim sercem Trudną miłość 
do produkcji. Przypuszczam, że 
gdyby wszyscy ci, którzy przy- 
czynili się do powstania tego fil- 
mu, zaraz po lekturze jego sce- 
nariusza przypomnieli sobie — 
wcale nie Szołochowa — wystar- 
czy Orkana czy Reymonta — nie 
zobaczylibyśmy Trudnej miłości. 


CZŁOWIEK NIE JEST DODAT- 
KIEM DO PROCESÓW 
PRODUKCYJNYCH 


Nie ma w tym filmie trudnej 
miłości — jest miłość niepraw- 
dziwa. Nie ma w nim wsi — są 
rojenia schematysty na tematy 
wiejskie. A tematów jest o wie- 
le za dużo. I dlatego żadnym z 
nich autorzy nie przejmują się 
prawdę. Ani miłością, ani zbro- 
ani nieszczęsnym dziec- 
kiem, ani starym człowiekiem. 
Tymi imitacjami ludzi i przeżyć 
starają się „ozdobić* sprawę po- 
wstającej spółdzielni. W ten spo- 
sób powstało „klasyczne dzieło" 
wulgaryzmu, w którym ludzkie 
przeżycia i sama wieś jest pre- 
tekstem do zilustrowania pewnej 
wiedzy o przebiegu procesów 
moczy ch i społecznych na 
wsi. 

Niedoświadczony młody reżyser 
wziął scenariusz tego filmu zbyt 
dosłownie. Ale co mógł zrobić w 
najlepszym wypadku? Wykorzy- 
stać pewne sytuacje i zasłonić 
reżyserskimi gierkami jego 'wew- 
nętrzną pustkę. Dać nam namia- 
stkę przeżyć. Mógł na przykład 
— bo tylko na to pozwalał sce- 
nariusz — lepiej zainscenizować 
morderstwo. Co by to jednak 
pomogło, skoro ten straszny czyn 
nie znajduje w całym filmie ża- 
dnego głębszego uzasadnienia. 
Nie poprzedza go żadna moty- 
wacja psychologiczna, moralna 
czy nawet motywacja sytuacyj- 
na. Pozostawia za sobą tylko 
czysto formalne konsekwencje. 
To morderstwo zostało wymyślo- 
ne. Ten człowiek nigdy nie żył. 
Uśmiercili go autorzy, bo wie- 
dzą, że przy zakładaniu spół- 
dzielni nawet takie wypadki się 
zdarzają. Zginął człowiek — ża- 
łujmy autorów, że przyszło im 
to tak łatwo. 


Jeśli reżyserowi nie udało się 
nawet w pewnym stopniu urato- 
wać filmu przed złym scenariu- 
szem. to utalentowany i doś- 
wiadczony operator na przekór 
wszystkiemu usiłował dowieść 
widzom, że akcja filmu dzieje się 


| ORZECZ 
TRUDNE 


krajobrazu i drobnych realiów 
wiejskiego życia. 

W tych opisowych fragmen- 
tach filmu, w portretach lu 
kich twarzy pomógł mu również 
reżyser i aktorzy. Dlatego do- 
póki bohaterowie filmu nie za- 
czną mówić swoich okrągłych 


aforyzmów, dopóki nie zaczną 
działać, widz wierzy, że żyją 
naprawdę. 


Zdjęcia będące niewątpliwie 
dobrą pracą operatora osłania- 
ją wiele braków filmu i da- 
ją „na pierwszy rzut oka" po- 
czucie pewnej pomyślności arty- 


słabości i błędy widzimy poprzez 
fikr dobrych zdjęć. 


SAGA RODU SCHEMATYSTÓW 


Są różne sposoby zrobienia złe- 
go filmu o wsi. Te, które wybra- 
ła nasza kinematografia, były 
niewątpliwie najlepsze, bo wy- 
próbowane. 


Wszystko, cośmy na tym polu 
zdołali dotąd zdziałać, sprawia 
na widzu wrażenie czegoś nud- 
nego, szarego i ponurego. Od- 
strasza od wsi i od filmu. Zre- 
sztą nie tylko widzów — akto- 
rów, reżyserów i potencjalnych 
autorów scenariuszy — też. 


Można by długo i drobiazgowo 


porównywać wady i błędy Jas- || 


nych Łanów, Gromady i Trud- 
nej miłości. Byłaby to jednak ro- 
bota bezpłodna, bowiem droga 
do dobrego filmu wiedzie w od- 
wrotnym kierunku i nic tu nie 
można ulepszać, lecz raczej cał- 
kowicie zerwać z dotychczaso- 
wym sposobem widzenia i obra- 
zowania wsi. | 

Zasadnicze błędy leżą u sa- 
mych podstaw filmu: - 
wiednio wykrojone zdarzenia i 
ludzie, sprowadzeni do wymia- 
rów figur reagujących na kil- 
ka _ pods odruchów, 
służą jako ilustracja do zapo- 
zmania widza z najogólniejszy- 
mi prawami społecznymi, eko- 
nomicznymi i politycznymi. A 
więc punktem wyjścia jest to, | 
co powinno leżeć już poza sa- 
mym obrębem filmu, co po- 
winno być jego wynikiem i co 


| powinien powiedzieć sobie widz 


po obejrzeniu filmu, a o czym 
nie powinien _deklaratywnie 
wołać film na widok widza. 
Nie tylko ubogi 
przeżyć i zdarzeń w Trudnej 
miłości — trywialna i uprosz- 


jest świat | 


czona jest jego wymowa ogól- | 
na. 


Najgorsze, że film jest przy tym 
wszystkim słuszny — to znaczy, że 
w sposób wprawdzie nieudolny, 
niewiele mający wspólnego z 
przeżyciem artystycznym, jednak 
przekazuje kilkanaście słusz- 
nych i zasadniczych tez eko- 
nomicznych i haseł  politycz- 
nych. A więc, jak to mówią 
niektórzy: „ma wymowę*. I to, 
niestety, wystarcza, aby mógł 


naprawdę i dzieje się na wsi, | być uważany za potrzebny u- 


której nie brak chwilami piękna 
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twór filmowy. 


ZACZNIJMY OD PIECA 


Tymczasem obok  obiektyw- 
nych praw rządzących nauką 
istnieją również obiektywne i 
podstawowe prawa rządzące re- 
alistyczną sztuką. I z nimi Trud- 
ma miłość znajduje się w sprzecz- 
mości. Są to prawa na ogół po- 
dobno znane i wcale nie takie 
nowe, ale okazuje się, że w 
praktyce nie obowiązują one 
wielu naszych artystów i dzią- 
łaczy kulturalnych. Żeby ich 
przypomnienie zabrzmiało bar- 
dziej przekonująco, pozwolę so- 


bi dłuż ty: 
stycznej, bowiem wszystkie jego | * oplaczaro "ab cudl 


„Dlaczego w ogóle istnieją 
dwie formy odbicia rzeczywi 
stości: naukowa i artystyczna?" 


„Sztuka opisuje nie tylko spo- 
łeczno - ekonomiczną sytuację, 
działalność i poglądy człowieka, 
lecz także jego indywidualny cha- 
rakter, sposób bycia, intymne 
przeżycia itd. Tak pełnego obra- 
zu ludzkiego życia nie daje nam 
żadna z nauk społecznych". 

„Przewaga produkcyjnych zain- 
teresowań w charakterystyce bo- 
haterów niektórych utworów 
przyjmuje anegdotyczne formy. 
Bohater wyznaje miłość, zako- 
chani prowadzą czułą rozmowę, 
inżynier słyszy płacz swojego 
nowonarodzonego dziecka — i 
wszystko to widzimy przez osob- 
liwy pryzmat „produkcyjny”. 

„Jeśli od ideologii artysty pod 
wieloma względami zależy słu- 
szność odbicia życia i sam cha- 
rakter pojmowania go i podej- 
ścia do życia, to czy mie można 
by na tej podstawie sprowadzić 
treści dzieła sztuki do wyrażonej 
w nim ideologii, do społeczno 
politycznych, klasowych _ poglą- 
dów, które znalazły w nim wy- 
raz?" 

Taka postawa wobec sztuki jest 
negacją prawdy obiektywnej. 

„Sztuka, będąc odbiciem życia, 
jest szczególną, całkowicie samo- 
dzielną formą świadomości spo- 
łecznej. Samodzielności sztuki, jej 
organicznego powiązania z żŻy- 
ciem dowodzi fakt, że nierzadko 
wyprzedza ona inne formy ideo- 
logii, a nawet nauki w ujmowa- 
niu istotnych stron rzeczywisto- 
ści, że stawia problemy wysunię- 
te przez samo życie, a niekiedy 
nawet kroczy w awangardzie po- 
zostałuch farm świadomości spo- 
łecznej". (Woprosy Fiłosofii, Nr 5. 
Praca Burowa). 

Tyle cytaty. 


SPRAWA GŁÓWNA 


Nie strzela się z armaty do 
much, ale nie należy też rzucać 
w słonia grochem. Nie występu- 
je tymi cytatami przeciw słabo- 
ściom naszych filmów o temacie 
wiejskim — a w szczególności 
przeciw Trudnej miłości — po- 
wodowanym przez brak  doś- 
wiadczenia młodych realizatorów 
czy umiaru artystycznego w sce- 
nariuszu. Kwestionuję je zasad- 
niczo i w całości, jako utwory 
nie odpowiadające podstawowym 


wymogom estetycznym Trealsty- 
cznej sztuki. W świetle przyto- 
czonych wyżej zasad estetyki 
marksistowskiej jest to dla mnie 
sprawa udowodniona. 

Dosyć już mamy filmów, któ- 
re imitują życie — potrzebne są 
| filmy, które je syntetyzują zgo- 
dnie z podstawowym i nieo- 
dzownym prawem realizmu. 

. 


GŁĘBOKO SIĘGAJĄ 
KORZENIE 


Jedna z  najdonioślejszych 
spraw naszych czasów: ludzka 
historia ziemi i chłopa, wielki 
problem społeczny i ekonomicz- 
ny, pole zmagań starego i no- 
wego, wielość przeżyć i konflik- 
tów życia wsi — wszystko to 
nie znajduje odbicia w filmie. 
I to nie tylko u nas. Po znako- 
mitym filmie radzieckim Ziemia 
woła, po węgierskiej Piędzi zie- 
mi nie powstało od dawna prawie 
nic godnego wielkości tego te- 
matu. 

Dlaczego Włosi mogli zrobić 
takie filmy jak Tragiczny pościg 
i Nie ma pokoju pod oliwkami, 
Meksykańczycy Palomę, a my 
zrobiliśmy Gromadę i Trudną 
miłość? Czy u nas brak jest os- 
trych konfliktów na wsi? Czy 
nasz lud łowicki, kaszubski, opola 
ski nie ma swoich tradycji, swo- 
jej kultury, swoich zwyczajów? 
Czy nasz mazowiecki, podkarpac- 
ki krajobraz jest bez charakte- 
ru? 

Ale nam zależało bardziej na 
słuszności niż na prawdzie. Ba- 
liśrny się spojrzeć na wieś oczy- 
ma Szołochowa. Nie mieliśmy 
ambicji, aby film o wsi był świa- 
dectwem życia — wystarczyło, 
że ilustrował pewne tezy poli- 
tyczne. Żeby zrobić dobry film 
© wsi, nie wystarczy wiedzieć co 
to jest kułak, średniak i dniów- 
ka obrachunkowa. Nie wystarczy 
być na wsi. Trzeba temat ogar- 
nąć uczuciem i przeżyć. 

Po nadaniu ziemi, w czasie 
wielkiego wstrząsu społecznego i 
ekonomicznego, jaki przeżywa 
polska wieś, teraz, kiedy chłop 
zmaga się ze sobą i ze Światem, 
temat wiejski jest rozległym po- 
lem dla epiki, dla twórcy dra- 
matu i tragedii nawet. 

Może to być prosta historia sta- 
rej szkapy i małego pastucha 
albo sprawa zaoranych miedz, 
może to być wielki obraz trzech 
pokoleń rodziny chłopskiej — ale 
| zawsze musi to być temat o 


wielkiej odpowiedzialności twór- 


czej, 

Nie dziwnego, że po ostatnich 
doświadczeniach tak  rozpow- 
szechniona jest opinia, jakoby te- 
mat wiejski był filmowo niecie- 
kawy i specjalnie trudny. Ale 
na podstawie nieudanych  fil- 
mów nie należy wysuwać zbyt 
łatwych wniosków. Przeczy im 
choćby Sprawa konia, skromna 
nowela filmowa. W tej krótkiej 
noweli z Trzech opowieści więcej 
było prawdy o wsi, niż w całej 
gromadzie „trudnych miłości”. 

Prawa życia znajdują potwier- 
dzenie w niepowtarzalnych zda- 
| rzeniach jednostkowych. Tych 
| niepowtarzalnych zdarzeń, w któ- 
rych zawarty jest największy 
sens utworu artystycznego, nie 
można się nauczyć. Te sprawy 
trzeba umieć dostrzec, poznać, 
przeżyć, aby móc je odtworzyć. 

Dobry film o wsi to sprawa 
trudna. Ale jest oczywiste, że 
stworzenie jakiegokolwiek dobre- 
go filmu jest zawsze sprawą 
trudną — sprawą talentu, praw- 
dziwego przeżycia artystycznego, 
pasji poznawczej i odpowiedzial- 
ności twórczej. 

BOHDAN WĘSIERSKI 


(Qbsenunacje i 


Cannes, 10 kwietnia 1954 


jeszcze ostatni raz Śląska 
przesunęła się po parkiecie wiel- 
kiej sali „Ambasadora", tańcząc 
z którymś z wielbicieli jej talen- 
tu i osoby, jeszcze jeden reżyser 
angielski, francuski czy duński 
podszedł do Forda _ gratulując 
mu filmu, jeszcze raz angielski 
muzyk i _ paryski dziennikarz 
podjęli ze mną spór, toczony 
także i w Polsce, o to, że Ma- 
cisz nie powinien był znaleźć 
się 'w podziemiu, i raz jeszcze 
zapewniłem ich, że w tej spra- 
wie nie zostaliśmy bynajmniej 
przekonani ani przez krytykę 
krajową, ani festiwalową — i 
zgasły światła siódmego  festi- 
walu. 

Zmęczeni, ale — ani słowa! 
szczęśliwi wyszliśmy 0 czwar- 
tej nad ranem na ciemny, de- 
szczem spłukiwany bulwar Croi- 
sette. Szliśmy we *roje i każ- 
dy na swój sposób przeżywał 
dzisiejszy sukces, jaki stał się 


naszym udziałem. —  Naszym* 


udziałem osobistym, jako twór- 
ców Piątki, naszym udziałem 
narodowym (zdobyliśmy dwie 
nagrody na cztery przysłane fil- 
my), naszym wreszcie  udzia- 
łem — jako uczestników wiel- 
kiej walki ideowej toczącej się 
na całym świecie. Siódmy festi- 
wal przyniósł bowiem zdecydo- 
wane zwycięstwo sztuce 'postę- 
powej. Czyż można mieć więcej 
powodów do radości? 


* 
Nie dziwcie się, czytelnicy, że 


w tak osobisty sposób zaczynam 
artykuł, w którym chcę omówić 


Przewodniczący jury festiwalowego, 


UKAZŻENLA 


Napisał KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


znakomity poeta francuski 


Jean Cocteau, wręcza reż. Aleksandrowi Fordowi 
film „Piątka z ulicy Barskiej* wraz z wyróżnieniem twórcy filmu 


nagrodę za 


festiwal w Cannes. Rozpoczyna- 
jąc akurat przed czterema la- 
ty pracę nad powieścią — nie 
marzyłem o tak dużym jej po- 
wodzeniu, ani o tym, że 
film o Kazku, Marku i Jac- 
ku stanie się wydarzeniem w 
Cannes. Idąc w deszczu obmywa- 
jącym Lazurowe Wybrzeże dzię- 
kowałem w myśli wszystkim lu- 
dziom, którzy mi pomogli rozwi- 
nąć ten temat. 

Być może, że jako jeden z 
twórców filmu nie powinienem 
tak pisać o naszym, sukcesie, 
ale skoro jestem jedynym w 
naszej delegacji, któremu przy- 
chodzi to stosunkowo łatwo, nie 
mogę uchylić się od _ obowiąz- 
ków informatora publicznego, 
nawet za cenę podejrzeń o mało 
godne  samochwalstwo. 

Szczerze mówiąc, nie spodzie- 
waliśmy się aż tak wielkiego 
sukcesu. Nasze filmy pokazywa- 
no już pod koniec festiwalu, 
dzień po dniu: Starówka, Mi 
niatury kodeksu Behema,  Piąt- 
ka, Koziołeczek i każdy wywo- 
ływał oklaski o wiele serdecz- 
niejsze od. oficjalnych. Podczas 
projekcji Piątki byliśmy tak 
zdenerwowani, że po dziś dzień 
nie potrafię powiedzieć, czy bra- 
wa były gorętsze i dłuższe, czy 
gratulacje Jana Cocteau —ser- 
deczniejsze niż przy innych fi 
mach. Były to jeszcze zewnętrz- 
ne oznaki sukcesu. Dopiero n. 
zajutrz i w dwa dni później 
przekonaliśmy się o _ przyjęciu 
Piątki i wszystkich naszych fil- 
mów. Popłynęła fala dobrych 
recenzji i to w całej prasie 
francuskiej. Jedyne pismo „Nice 


(Dalszy ciąg na str. 6 i 7) 
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Lubow Orłowa i Prezes Centralnego Urzędu Kinematografii, Stanisław Albrecht, 
tańczą w czasie przyjęcia wydanego przez delegację polską dla uczestników fasti- 
walu. Niżej: AI. Ford i Al. Śląska oraz producent filmu hinduskiego „Dwa hektary 
ziemi”, Singh, w chwili gdy opuszczają kino festiwalowe po pokazie. „Piątka 
z ulicy Barskiej" i film hinduski były wyświetlane w ciągu jednego wieczoru 


Qbierwacje i wrażenia 


(Dalszy ciąg ze str. 3) 


Matin*, które ogłosiło w _ pół 
dnia po projekcji Piątki lekce- 
ważący obłudny felieton — w 
24 godziny później wydrukowa- 
ło trzykrotnie dłuższe sprosto- 
wanie. Autor odwrócił kota ogo- 
nem, wytłumaczył się dzienni- 
karskim pośpiechem, entuzjasty- 
cznie ocenił Koziołeczka, a re- 
dakcja zamieściła zdjęcię Alek- 
sandry Śląskiej. Tego bodzaju 
przyznanie się do. winy było 


sunkach prasowych j 
skiem — wyjątkowym. 
karz pełen _ politycznej 
ustąpił przed opinią publiczną, 
bojąc się utracić jej zaufanie. 


* 


Przyjęcie wydane w hotelu 
„Martinez* przez delegację pol- 
ską uznano za jedno z najbar- 
dziej przyjemnych spotkań festi- 
walowych. Jeżeli było takim 
rzeczywiście, to dlatego, że uda- 
ły się nam filmy pokazywane 
w Cannes. Nikt nie potrzebował 
udawać zadowolenia, a to wła- 
śnie ułatwia zabawę! 

Popularność Śląskiej, która z 
„vedette" — spostrzeganej jedy- 
nie dlą koloru włosów — stała 
się jedną z „królowych" festiwa- 
lu, była objawem uznania nie 
tylko dla miej samej, lecz także 
dla całej naszej kinematografii. 
Stosunek do „gwiazd” jest tutaj 
przyjętym miernikiem. W dniu 
otwarcia festiwalu Śląska była 
jedną z kilkudziesięciu aktorek 
prezentowanych na _ estradzie 
„Ambasadora, a w dniu jego 
zamknięcia była jedną z dwu 
artystek wymienionych po naz- 


wisku i wystawionych na świa- - 


tło reflektorów. Drugą — była 
austriacka aktorka Maria Schell, 
jedyna artys'ka, która została 
imiennie nagrodzona, szkoda, że 
marnująca swój wdzięk i talent 
w _ bezwartościowych — filmach. 
Zresztą i tu można było zo- 
baczyć niemałe „targowisko 
próżności". Wielu z nas dziwił 
ekscentryzm strojów i dekoltów, 
propaganda impresariów i skan- 
daliczne nieraz zachowanie, ja- 
kim „gwiazda" starała się zwró- 
cić mna siebie uwagę. O Ślą- 
skiej pewien dziennikarz — nie 
umiejąc znaleźć innego określe- 
nia — napisał: „ła plus silen- 
cieuse vedette du Festival" *). 


* 


Kilka słów o filmie dokumen- 
talnym. Wśród pięciu nagród 
za krótki metraż — ta, która 
przypadła Starówce, była na- 
grodą za film dokumentalny. 

Prawdę mówiąc, wozczarowa- 
łem się do filmów krótkometra- 
żowych. Film _ dckumentalny 
przeżywa obecnie jakiś poważny 
kryzys. Ale umówmy się przed- 
tem co do nazwy. Film doku- 
mentalny tym różni się od fil- 
mu oświatowego, że porusza ży- 
we i aktualne problemy współ- 
czesnego życia, że stara się po- 
kązać pracę i twórczość dzisiej- 
szego człowieka, że jest doku- 
mentem chwili właśnie się dzie- 
jącej. Na blisko 60 filmów krót- 
kometrażowych — naprawdę do- 
kumentalnymi były cztery filmy 
holenderskie, radziecki film 21- 
pinistyczny oraz nasza Starów- 
ka. Filmy holenderskie ukazu- 
jące pracę przy wydobywaniu 


") „Najspokojniejsza urtystka fe- 
stiwalu Ń 


ropy naftowej, katastrofę powo- 
dzi oraz pracę rybaków — mogą 
nie zadowalać nas pod wzglę- 
dem ideowym, lecz są to filmy, 
rzucające się od razu w oczy, 
iktualne i różnorodne. Film 
Lekko (o rybakach) jest tilmem 
znakomitym, wywodzącym się ze 
szkoły Jorisa Ivensa. Nasi fil- 
mowcy powinni je zobaczyć i su- 
miennie przedyskutować. 

Poza Holandią, Związkiem Ra- 
dzieckim i Polską przysłano: tu 
wiele filmów historycznych, kra- 
joznawczych, filmów o zwierzę- 
tach i roślinach, a więc — fil- 
mów oświatowych. Trzeba stwier- 
dzić, że filmy o zwierzętach by- 
ły na ogół b. dobre. Takie fil- 
my krótkometrażowe, jak wę- 
gierski — Akwarium, francuski '0 
pingwinach czy ikozicach, szwedz- 
ki — Wielka przygoda i amery- 
kański — Żywa pustynia (na- 
kręcony przez wytwórnię Wal- 
ta Disney'a) są naprawdę zna- 
komitymi filmami. 

Fakt, że wśród dziesięciu na- 
grodzonych filmów długometra- 
żowych — znajdują się dwa 
oświatowe z życia zwierząt, mó- 
wi sam za siebie. Film ia- 
towy króluję teraz w krótkim 
metrażu. Źle jest jednak, że to 
dzieje się z wyraźną szkodą dla 
problemowego filmu dokumen- 
talnego. Jeżeli chodzi o Zachód, 
to kryzys ten ma przyczyny po- 
lityczne i ekonomiczne. Ale dla- 
czego ani Węgrzy, ani Czesi nie 
pokazali nam w Cannes: filmów 
prawdziwie dokumentalnych? 

Sukces filmów o zwierzętach 
i roślinach nie wynika tylko, na 
przykład, z wielkiej cierpliwości 
Arne Sucksdorffa (reżyser Wiel- 
kiej przygody). Dużo do powie- 
dzenia ma technika, udoskonalo- 
ne teleobiektywy oraz. 


cyjnie w Cannes. Widzieliśmy 
filmy, którym koloru mogą po- 
zazdrościć malarze. Wprawdzie 
widz zachodni jeszcze broni się 
przed barwą, widząc złe filmy 
robione w technikolorze, którymi 
tak obficie darzy go kinemato- 
grafia amerykańska. Ale metod 
produkowania barwnych filmów 
jest dzisiaj wiele. Radziecki 
Skanderbeg i japońskie Bramy 
piekieł — wprawiły w podziw 
swszystkich uczestników festiwa- 
lu. Również kolor w naszych 
filmach uzyskał dobrą ocenę. 
Aleksander Ford powiedział na 
konferencji prasowej: „Reżyser 
stał się malarzem. Kolor nie jest 
już nowinką techniczną, lecz 
ważnym elementem sztuki fil- 
mowej. Dziś wszystkie filmy po- 
winny być robione na kolorowej 
taśmie, nawet filmy czarno-białe, 
gdyż wtedy te dwa kolory mają 
właściwą intensywność". 


* 


Zobaczyliśmy na festiwalu 45 
filmów długometrażowych. Było 
wśród nich bardzo wiele złych 
i tak mało ambitnych, że aż skó- 
ra_ cierpła. 

Dyrektęr kinematografii fran- 
cuskiej, M. Flaud, usprawiedli- 
wiał na przykład zestaw filmów 
francuskich, Z wyjątkiem od- 
ważnego filmu Cayattea Przed 
potopem — dwa inne: Wielka 
gra i Krew i Światło — zawsty- 
dzały swym ubóstwem intelek- 
tualnym i artystycznym. Nieste- 
ty, nie tylko o filmach francu- 
skich można to powiedzieć! Ki- 


ki snobistycznej publiczno- 
zoną „nagrodę 
jury* (gdyż trudno było film 
nagrodzić normalnie, a uważa- 
no, że wypada...) — za film re- 
żysera francuskiego Renć CIE- 
ment pt. Pan Ripois. Jest to dość 
cyniczny obrazek kariery Zwy- 
czajnego — co tu wiele mówić 
— alfonsa. Kreacja Gerarda 
Philipe nie uratowała filmu. Po 
prostu trudno się domyśleć i 
zrozumieć, że film ten nakręcił 
łk wybitny reżyser, twórca 
Bitwy o szyny i Wzbronionych 
zabaw. 

Nie zobaczyliśmy na festiwa- 
lu żadnego arcydzieła, filmu, 
który porywałby swoją treść. 
i artyzmem. I to było moim roz- 
czarowaniem. Zobaczyliśmy nato- 
miast wiele filmów dobrych, o 
wiele więcej niż na innych fe- 
stiwalach, jak twierdzą tutejsi 
dziennikarze. 

Fakt, że prawie wszystkie na- 
grodzone filmy były dobre, i że 
poza nimi pokazano nam kilka 
ciekawych filmów nie wyróżnio- 
nych przez jury — świadczy do- 
brze o poziomie festiwalu. Nie 
było już w Cannes filmów gangs- 
terskich, prowokacyjnych, zachę- 
cających do wojny lub mordu. 
Nie odważono się ich przysłać na 
tegoroczny festiwal. Nawet film 
ameryka! Dopóki żyje czło- 
wiek, w którym uważny obser- 
wator dojrzy ślady  faszystow- 
skiej ideologii — jest na pierw- 
szy rzut oka filmem antymilita- 
rystycznym, tak dalece demasku- 
jącym stosunki w koszarach ame- 
rykańskich, że sztaby USA pro- 
testowały przeciw jego wyświet- 
laniu. Niewiarogodny sukces u 
publiczności amerykańskiej spo- 
wodował to, że film przysłano do 

* Cannes. Jury festiwalu sklasyfi- 
kowało go poza konkursem. 

Jeżeli wśród 10 filmów wyróż- 
nionych przez jury — pięć jest 
zdecydowanie postępowych (Przea 
potopem, Dwa hektary ziemi, 
Ulica ubogich kochanków, Skan- 
derbeg, Piątka z ulicy Barskiej), 
dwa filmy są ściśle związane 2 
ludowymi tradycjami sztuki na- 
rodowej (Bramy piekieł, Karuze- 
la fantastyczna), dwa — są fil- 
mami dokumentalnymi 2 ży- 
cia zwierząt (Żywa pustynia, 
Wielka przygoda) i tylko jeden 
film | austriacko-jugosłowiański 
Ostatni most jest pochwałą poli- 
tyki „trzeciej siły” — to mamy 
prawo mówić o wielkim zwycię- 
stwie kinematografii postępowej. 
A przecież widzieliśmy ponadto 
ciekawy film brazylijski Pieśń 
morza! A przecież jury w swoim 
werdykcie uznało za stosowne 
podziękować Egiptowi za udział 
w festiwalu, za filmy, które by- 
ły obrazami o treści antyfeudal- 
nej! 

Sztuka filmowa nie rodzi się 
w społecznej próżni. W naszym 
stuleciu jest ona eo najmniej w 
tym stopniu co literatura odbi- 
ciem nastrojów mas ludowych. 
Czy wiecie, że w Japonii na 20 
wyświetlanych filmów reżyser 
Cayatte zobaczył wiosną tego 
roku 6 filmów kończących się 
śpiewem Międzynarodówki, kil- 
kanaście filmów gorąco rewolu- 
cyjnych. To nie jest przypadek, 
że Indie przysłały na festiwal 
Dwa hektary ziemi, które usu- 
nęły w cień dwa inne filmy hin- 
duskie: miły lecz mistyczny i 
baśniowy Kwiat lotosu oraz pu- 
sty Wachlarz z pawich piór, 
zrobiony na modłę hollywoodzką. 
To nie jest przypadek, że suk- 

„cesy artystyczne odnoszą twórcy. 
filmów postępowych, związanych 
z ludowymi tradycjami sztuki 
naredowej. 

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


Film „Karuzela fantastyczna” czerpie motywy z przeszłości włoskich lokali rozrywkowych | zabaw ludowych, Niżej: 


scena z filmu angqielsko-francuskiego „Pan Ripois* reżyserii Renć Cióment z Gerardem Philipe 


w 


roli 


tytułowaj 


ak rokrocznie, tak i tym ra- 
J zem operatorzy Polskiej Kro- 

niki Filmowej filmują trady- 
cyjny Międzynarodowy Wyścig 
Pokoju, organizowany przez re- 
dakcje „Trybuny Ludu", „Rudeho 
Prava" i „Neues Deutschland". Na 
trasie wyścigu miliony ludzi ob- 
serwują kolarzy, nic dziwnego 
zatem, że operatorzy Kroniki nie 
zawsze mają najlepsze warunki 
pracy. 

W oczach karykaturzysty wy- 
gląda to oczywiście znacznie 
„grożniej* niż w rzeczywistości. 
Spójrzcie na zamieszczony obok 
rysunek Gwidona Miklaszewskie- 
go i odszukajcie operatorów Kro- 
niki w tłumie widzów. Taki jest 
temat naszego konkursu, który 
ogłaszamy w związku z VII Wy- 
ścigiem Pokoju. 

Teraz szczególy. Operatorów 
jest dziewięciu. (Tylko pamię- 
tajcie, ża, chodzi o operato- 
rów filmowych, nie o fo- 
tografów!), Każdego operatora 
Kroniki należy po odszukaniu za- 
kreślić kolorowym ołówkiem i te 
dwie strony „Filmu, na których 
znajduje się rysunek, nadesłać do 
naszej redakcji. (Warszawa ul. 
Nowy Świat 47). Na kopercie pro- 
simy napisać: „Konkurs”. Termin 
nadsyłania rozwiązań — 15 ma- 
ja 1954 r. 

Lista nagród przedstawia -się 


następująco: 

1 nagroda — rower damski lub 
męski; 

II nagroda — rakieta tenisowa; 

IM nagroda — plecak tury- 
styczn; 


y: 
IV nagroda — piłka do siat- 
kówki; 

V nagroda — komplet tenisa 
stołowego. 

Ponadto wśród uczestników 
konkursu bez względu na rozwią- 
zania rozlosujemy 100 nagród po- 
cieszenia — 100 kuponów Domu 
Książki. 

Rysował 

GWIDON MIKLASZEWSKI 


Imię i: nazwisko 
uczestnika konkursu: 


a 
AAU. 


0 
QGONN 


okół jednego z wielopię- 
trowych gmachów w cen- 
trum Moslewy zawsze pa 
nuje ruch większy niż gdzie in- 
dziej. Spotkać tu można zwłasz- 
cza wiele dzieci i młodzieży. 
Młodzi moskwiczanie śpieszą do 
jednej z sal tego gmachu, gdzie 
wyświetlane są stale filmy ry- 
sunkowe. 
Właśnie dziś jest zmiana pro- 
gramu. Niektórzy z małych wi: 
dzów, przejęci i podnieceni, opo- 


wiadają swym towarzyszom o 
przygodach bohaterów nowych 
radzieckich kreskówek. Kiedy 


zdążyli je zobaczyć? Przed kil- 
ku zaledwie godzinami. Bo do 
interesującego filmu, choćby 
najkrótszego, powraca się czę- 
sto jak do ulubionej książki. 
A filmy rysunkowe to rozryw- 
ka szczególnie lubiana i ce- 


a przez najmłodszych wi- 
dzów. I nie tylko najmłod- 
szych: dziesiątki kreskówek, 
które rokrocznie realizuje wy- 


twórnia  „Sojuzmultfilm"”, mają 
swych zaprzysiężonych amato- 
rów także wśród dorosłych. 

Uznanie, z jakim spotyka się 
radziecki film rysunkowy, nie 
tylko w kraju ale i daleko poza 
jego granicami, jest zasługą 
twórców wyspecjalizowanych w 
tej dziedzinie kinematografii: 
wybitnych scenarzystów, reży- 
serów i plastyków. 

z wytwórnią „Sojuzmultfilm” 
współpracują: poeci. Michałkow 
i Marszak, powieściopisarze Ka- 
tajew i Kassil, dramaturdzy Pa- 
pawa, Lubimowa, Simukow i 
wielu, wielu innych, których 
nazwiska nie są obce czytelni- 
kom Książek dla dzieci i mło- 
dzieży. Wśród plastyków znaj- 
dziemy nazwisko słynnego ry- 
sownika Jefimowa, a także Pe- 
trickiego, Kozłowa i Sutiejewa 
Bohaterom filmów rysunkowych 
użyczają swych głosów tacy po 
pularni aktorzy, jak: Borys Czir- 
kow, Borys Andrejew czy Mi- 
kołaj Komissarow. 

Wszystkim twórcom barwnych 
kreskówek radzieckich przyświe- 
ca jeden zasadniczy cel: pobu- 
dzić w młodym widzu szlachet- 
ne myśli i uczucia, zaszczepić 
w nim umiłowanie pracy i wie- 
dzy, nauczyć go kochać swoją 
ojczyznę, wychować w duchu 
przyjaźni łączącej wszystkie na- 
rody. 

I dlatego bohaterowie radziec- 
kich kreskówek są dzielni i od- 


NOWE s 


Od>KONIKA GARBUSKA< 
do ?LOTU Na KSIĘZYC< 


Rakietowy statek „Towarzystwa 
na Księżyc. Zdjęcie z 


ważni, przezwyciężają słabości 
własne i zwalczają zło, lubią 
pracować i pomagać innym, czę- 
sto też dokonują czynów nie- 
zwykłych. Chcą nie tylko zain- 


Bohaterowie filmu: 


ĄŻK 


Komunikacji 
radzieckiego filmu rysunkowego pt. 


proj. Bobrow i jego przyjaciel 


Międzyplanetarnej" przybył 
„Łot na Księżyc” 


teresować widza swymi losami, 
ale także być dlań przykładem, 
pozwolić mu spojrzeć krytycz- 
nie na samego siebie i wyciąg- 
nąć odpowiednie wnioski. 


Kola Chomiakow 


"Te momenty, spotykane w 
każdym radzieckim filmie ry- 
sunkowym, cdróżniają go od 
przeciętnych kreskówek, produ- 
kowanych w krajach kapitali- 


stycznych. 
Radziecki film rysunkowy w 
szerokim zakresie wykorzystuje 
źródła twórczości ludowej, za- 


równo w dziedzinie tematyki, 
jak i plastycznego opracowania 
poszczególnych utworów. Chęt- 
nie też czerpie materiał z baś- 
niowych utworów klasyków li- 
teratury. Przypomnijmy choćby 
powszechnie znane filmy: „Baj- 
ka o rybaku i rybce”, „Konik- 
Garbusek* czy _ „Szkarłatny kwia- 
tuszek", by zdać sobie sprawę, 
jak wiele zawdzięczają one 
umiejętnemu wykorzystaniu na 
ekranie folkloru. 

Nie przestając nadal korzy- 
stać z bogatej skarbnicy starych 
baśni rosyjskich, baśni narodów 


radzieckich i wielu innych 
krajów — twórcy filmów: ry- 
sunkowych starają się więcej 


niż dotąd uwagi poświęcać te- 
matom współczesnym (np. „Nie- 
grzeczny Fiedia*, „Gdy zapłońą 
choinki"), a także próbują się- 
gać w przyszłość, opierając się o 
fantastykę naukową. 

Jednym z filmów tego ostat- 
niego rodzaju jest zrealizowany 
niedawno. „Lot na Księżyc” W 
formie przygodowej historii opo- 
wiada on o wyprawie na księ- 
życ radzieckiego astronoma Gna- 
tiuka i o pomocy, której udzielił 
mu prof, Bobrow i prezes „Mię- 
dzynarodowego Towarzystwa 
Międzyplanetarnej Komunikacji", 
pionier Kola Chomiakow. Auto- 
rom filmu udało się nie tylko 
w interesujący sposób pokazać 
niezwykłe przygody bohaterów, 
ale także w popularnej formie 
podać widzom pewne wiadomo- 
ści e zakresu astronomii. 

Tak oto w radzieckim filmie 
rysunkowym baśniowa fantasty- 
ka, której ucieleśnieniem był 
najpopularniejszy z  dotychcza- 


sowych filmów  „Konik-Garbu- 
sek* — podaje rękę fantastyce 
współczesnej, naukowej, która 


tym się różni cd poprzedniej, że 
w niedalekiej przyszłości fanta- 
styką być przestanie. I wiedy 
„Łot na Księżyc" nakręci już 
nie „Sojuzmultfilm", lecz Cen- 
tralna Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych. 


A. GUBANOW 
(Moskwa) 


(e) O TOGRAF 


stronicach _poprze- 


i pozytywowych, których nie 


czytanie. W_ całości „opraco- 


W sli podręczników foto. skiego „Zaczynam dobrza fo- rzystych 
Graficznych, którą przed tografować", zawierająca u- dzających nowe rozdział znamy nawet z nazwy. Za- wania graficznego widać jed- 
kilku laty rozpoczęło wzno- porządkowany | rozszerzony _ „Praktyczna fotografia" D. strzeżenia budzi również sam nak duży wysiłek i dbałość o 
wienie popularnej | cieszą: zbiór felietonów tegoż autora, Bunimowicza, w przekładzie przekład: są w nim nieści- estetyczny wygląd, o staran- 
cej się dużym powodzeniem drukowanych na łamach ty: T. Kołaczkowskiego, jest naj- słości, autor używa nie stoso- ność doboru i jakość repro- 
wśród fotoamatorów książki qodnika „Moda i Życie Prak- bardziej obszernym i wyczer- wanej w literaturze fotogra- dukcji. Mamy nawet w tek- 
J. Płażewskiego „Fotografo- tyczne”, Książka ta, aczkol- pującym podręcznikiem spn- ficznej nomenklatury. Jedną ście wieloharwną wkładkę, 
wanie nie jest trudne" — Fil. wiek nie pozbawiona pew- śród omawianych trzech z zalet książki są liczne ry. ilustrującą „przekład« kolot 
mowa Agencja Wydawnicza nych błędów (jak np. zbyt książek. Autor omawia za- sunki w tekście, jedną z wad rów przez emulsję na_ „Ję- 
dała nam Już trzy następne pidarne i pobieżne omówie- qadnienia teoratyczne w spo- — zły dobór nie interesujących zyk"  czarno-blały. _ Znietą 
pozycje. *) nie wielu zagadnień, omyłki sób jasny i rzeczowy, unika- zdjęć. książki Pękosławskieqo Jest 
Pierwszą  chronologicznia w nazwach niektórych skład- jąc przy tym zawiłych wzo- _ „Z fotografią na ty* Zb. bardzo rzeczowe i obszerne 
jest książka Romana Burzyń- ników chemicznych), spełnia rów matematycznych, skom- Pękosławskiego jest książką omówienie pracy Iaboratory]- 
——— na ogół dobrze swe zadanie plikowanych formuł fizycz- pomyślaną Jako druga część nej, podanie wielu nowacześ- 
*) Roman_ Burzyński ZA- —wprowadza początkującego nych i chemicznych. Sądzę popularnego podręcznika J. nych recept, przejrzysty u- 
CZYNAM DOBRZE FOTOGRA- amatora w tajniki praktycz- jednak, że książka niepotrzeb- Płażewskiego, który celowo kład treści. 
FOWAĆ. Str. +_1 nib. nej fotografii. Nie jest to została przetłumaczona przemilczał zagadnienia o- _ Warto zasygnalizować, że 
Wyd. FAW, W-wa, 1953. Cena podręcznik w ścisłym tego sło- „żywcem*, bez eliminowania bróbki laboratoryjnej neqaty- Filmowa Agencja Wydawni- 


zł 16. 


wa znaczeniu, 


lecz cykl po- 


rozdziałów omawiających ma- 


wu i pozytywu. Książka Pęko- 


cza zapowiada w roku bla- 


D. Bunimowicz. PRAKTYCZ- gadanek fotograficznych, ilu- teriały i sprzęt fotograficzny sławskiego stanowi jego uzu- żącym dalsze pozycje foto- 
NA. FOTOGRAFIA. Przekład: strowanych bardzo dobrze u nas całkowicie nieznany i pełnienie, lecz różni się zna- graficzne: popularną „Biblio- 
1, Kołaczkowski. Str. 3 dobranymi zdjęciami. Zaleta do Polski nie sprowadzany. O cznie stylem i ujęciem, któ- tekę fotoamatora", w” której 
nib. + Tablice" cz; książki jest podanie wielu rad ile bowiem właściwe i po- rym brak lekkości i pewne- na pierwszy ogień póldą bro- 
lania, Wyd. PAW, W:wa.195%, i przepisów nie spotykanych trzebne Jest omówienie typów go wdzięku podręcznika Pła. szury T. Cypriana „Jać foto- 
Cena” zł 15. w innych podręcznikach, lsk- tych aparatów radzieckich. żewskiego. Na różnicę tę grafować" i E. Falkowskieqo 

Zbigniew  Pękosławski. Z ki i przystępny styl, bogata które u nas stały się już po- wpływa również i układ gra- „Fotografia _ kraloznawcza”, 
FOTOGRAFIĄ NA TY CZYLI O szata lustracyjna. 'Zarzucić pularne, jak „Zorkij”, „Fed* ficzny obu ksiażek. „Z foto- następnie (w tej samej set 
AMATORSKIEJ OBRÓBCE NE. by jej można pewną — chy- i inne, o tyle niewiele przy: grafia na ty" drukowana jest broszury na temat fotografi 
GATYWU | POZYTYWU. Str. ba niepotrzebną —  „rozrzut- da się czytelnikowi obszerna drobniejszą nieco czcionką, portretowej barwnej oraz 
100+4 nib. Wyd. FAW, 1053. ność” miejsca przy reproduk- charakterystyka materiałów stronice są bardziej „nałado- pracy laboratoryjnei. 

Cena zł 15. <Jach niektórych zdjęć na pa- światłoczułych negatywowych wane”, co trochę utrudnia W. żD2. 
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Sadoul przed sądem 

Wybitny historyk filmu i pu- 
blicysta Georges Sadoul został 
odwołany z festiwalu w Cannes 
i wezwany do Paryża na prze- 
słuchanie w związku z artyku- 
łem protestującym przeciw rea- 
lizacji filmu o francuskim ba- 
talionie wysłanym na Koreę. 

Prześladowanie wybitnego kry- 
tyka wywołało oburzenie dzien- 
nikarzy, filmowców i licznych 
czytelników Sadoula. Przedsta- 
wiciele francuskiej kinematogra- 
fii i prasy dali wyraz swej soli- 
darności z Sadoulem publikując 
następujące oświadczenie: 

„Niżej podpisani, mimo różnic 
w poglądach politycznych, prag- 
ną wyrazić swoje uznanie dla 
Georgesa Sadoula. Swoją wie- 
dzą i uczciwością zasłużył na 
szacunek kolegów i filmowców. 
Jako wybitny historyk, którego 
dzieła są tłumaczone na wiele 
języków, zdobył sobie autorytet 


i we Francji, i na całym świe- * 


cie". 

Oświadczenie podpisali wybiń 
ni reżyserzy, aktorzy, scenarzyś- 
od i przedstawiciele prasy. 


„Borys Godunow'* na ekranie 


Wytwórnia „Mosfilm" rozpo- 
częła przygotowania do ekrani- 
zacji opery Musorgskiego Borys 
Godunow. Realizację kolorowego 
filmu-spektaklu powierzono re- 
żyserowi Wierze Strojewej i ope- 
ratorowi W. Zorinowi. 


SUKCES FILMU RADZIECKIEGO 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 
Jedynym filmem radzieckim, do- 
puszczonym po Wielu szykanach na 
«krany kin w Niemczech zachodnich, 
jest kolorowy film reż. A. Zguridie- 
go Leśna opowieść, Film ten wzbudził 
wielkie zainteresowanie widzów nie- 
mieckich 1 otrzymał plerwszą nagro- 
dę na festiwalu filmów  dokumen- 
talnych i naukowych w Mannheimie 
Kino monachijskie, _ wyświetlające 
Leśną opowieść, nie zdejmowało fil- 
mu z ekranu przez 5 tygodni, co jest 
w Monachium wypadkiem zupełnie 
wyjątkowym. w tym jednym kinie 
tiim  Zguridiego — obejrzało 41.000 

widzów. 

Opinia publiczna, informowana o 
stałych sukcesach filmów _ radziec- 
kich na festiwalach zagranicznych, 
domaga się liczniejszego wprowadze- 
nia tych filmów na ekrany zachod- 
nie. 


CELULO 


Tegoroczny festiwal w Cannes 


filmowców z calego świata. 


torem hiszpańskim Luisem Bunuelem, 
w Meksyku interesujący film o wykołejonej młodzieży pt. 


byt miejscem 


najwybitniejszych 
Oto Aleksander Ford w rozmowie z realiza- 


spotkań 


który przed kilku laty nakręcił 
„Los olwidados' 


Kulisy zakazu „Upadku Berlina" w Syrii 


Władze syryjskie zakazały 
wyświetlania na terenie całego 
kraju filmu radzieckiego Upa- 
dek Berlina. Na właściwe przy- 
czyny zakazu rzuca światło ar- 
tykuł ukazującego się w Dama- 
szku dziennika „Al Chadara", 
który powołując się na wiado- 
mości z (kół oficjalnych twier- 
dzi, że zakazu domagała się mi- 
sja dyplomatyczna Niemiec zach. 


Film o obniżce cen 
w Czechosłowacji 


Praskie studio kroniki filmowej 
zrealizowało film  krótkometra- 
żowy pt. Trzecia obniżka cen, 
poświęcony sprawom związanym 
z przeprowadzoną ostatnio obniż- 
ką cen w Czechosłowacji. Film 
wykazuje, jak wielkie znaczenie 
ma nowa obniżka cen dla pod- 
niesienia stopy życiowej mas 
pracujących całego kraju. 


„Jeśli zakaz — pisze gazeta 
— dokonany został „dla dogo- 
dzenia rządowi z Bonn" czy w 
ogóle „w interesie państw im- 
perialistycznych"', to _ zachodzi 
pytanie, co łączy Syrię z tymi 
państwami?" 

Wieść o zakazie wyświetlania 
filmu radzieckiego Upadek Ber- 
lina wywołała w Syrii pow- 
szechne oburzenie. 


„Sprawa 
doktora Wagnera" 
„Defa" przystąpiła do reali- 


zacji nowego filmu fabularnego 
o tematyce współczesnej, który 
nosi tytuł Sprawa doktora Wag 
nera. Będzie to debiut reżyser- 
ski Haralda Mannla, zachodnio- 
niemieckiego aktora z  Mo- 
nachium, który występował już 
w Tajnych aktach firmy Solvay 
i w Niezwyciężonych. 


„Tajemnicze odkrycie" — nowy film radziecki 


Wśród młodych widzów ra- 
dzieckich dużym powodzeniem 
cieszy się obeanie nowy barwny 
film młodzieżowy pt. Tajemni- 
cze odkrycie, zrealizowany przez 
B. Buniejewa na podstawie sce- 
nariusza W. Spiryna. 

Bohaterami filmu są chłopcy 


i dziewczęta w wieku szkolnym, 
mieszkający w jednym z osiedli 
rybackich za kręgiem polarnym. 
W ręce ich wpada pewnego ra- 
zu niezwykły przedmiot — sta- 
ry karabin 


typu angielskiego. 


ZA 


Scenariusz: 
Kawalerowicz ę 
Reżyseria: Jerzy Kawalerowicz 

Zdjęcia: Seweryn Kruszyński 
Dekoracje: Roman Mann 
Muzyka: Henryk Czyż 
» Wykonawcy: Szczęsny — Józef No- 
wak, Ojciec — Stanisław Milski, Kor- 
bal — Zbigniew Skowroński, "Rych: 
Szpunar, Sunczak — Ja- 
— Teresa 


Igor Newerly i Jerzy 


ronka — Halina Przybylska, "Waj- 
szyc — Aleksander Sewruk, Szamo- 
julska — Hanna Bielicka, Leon — 
Bronisław Pawlik, Motowiło — Ji 
rzy Dargiel, Pawłowski — Feliks 
kowski, Gedroniec — Adolf Chroni: 
ki, Stuposz — Leon Niemczyk, G: 
nerał — Bronisław  Dardziński 
inni. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych (Łódź) — 1953. „ 


Adaptacja filmowa powieści Igoa Newerlego „Pamiątka z Celu- 


lozy”, ukazującej 


losy proletariusza w Polsce przedwrześniowej 


Uczniowie postanawiają wyjaś- 
nić tajemnicę swego odkrycia 
i po wielu interesujących pery- 
petlach osiągają cel. W oparciu 
o tę fabułę film porusza zagad- 
mienia przyjaźni i koleżeństwa 
wśród dzieci, oraz problemy 
wychowania i nauki w szkole 
i poza szkołą. 

Poza mbodocianymi wykonaw- 
cami ról głównych w_ filmie bio- 
rą udział aktorzy: E. Sawino- 
wicz, A. Pietrow, A. Susnin i G. 
Judin. 


Rowy krok przeciw rozkiciu 
Niemiec 


W Berlinie wschodnim odby- 
ła się uroczystość otwarcia Klu- 
bu Twórcy Filmowego, na którą 
przybył nestor aktorów niemiec- 
kich, Edward von Winterstei: 
i gość honorowy, reżyser Ser- 
giusz Gerasimow. Z gorącym 
spotkało 


kiego Andrew Thorndike'a. Pra- 
ce klubu będą m. in. zmierzać 
do stworzenia atmosfery przyjaz- 
nej współpracy artystów ze 
„ wschodu i z zachodu Niemiec. 


„W każdej gminie kino” 


— to hasło wielkiej akcji roz- 
poczętej niedawno przez kine- 
matografię czechosłowacką. W 
wyniku tej akcji każda naj- 
mniejsza nawet gmina wiejska 
będzie obsługiwana przez kino 
objazdowe co najmniej 2 razy 
w. miesiącu. 


Dzieci Chaplina 

wystąpią w filmie 

Troje dzieci Charlie Chaplina 
wystąpi w filmie Mój przyjaciel 
Blach. Realizację tego filmu roz- 
poczyna w pierwszych dniach 
maja przyjaciel Chaplina, Śpie- 
wak Eddie ' Constantine. Mój 
przyjaciel Blach, w którym 
Chaplinowska trójka ma poważ- 
ne role, zostanie zrealizowany 
w Paryżu. Dlatego z początkiem 
maja br. Chaplin razem z rodzi- 
ną ma przyjechać do „stolicy 
Francji Postanowił on, że bę- 
dzie sam kierował pracą aktor- 
ską swych dzieci i zastrzegł so- 
bie prawo konsultowania scen, 
w których będą one występo- 
wały. 


ŹRÓDŁA NATCHNIENIA 
TWÓRCZEGO 
Jak stwierdza amerykański organ 
kół finansowych „wWałletreet Jour- 


nal", na terenie Hollywood utrzymy- 
wany jest cały aparat blur i aen- 
tów reklamowych, których zadaniem 
jest wsadzanie do _ przygotowanych 
scenariuszy lub makręconych scen 
elementów reklamy okeręślonych to- 
warów, jalk odbiorniki, rowery, trun- 
ki, kosmetyki. Chodzi tu właśnie o 
filmy fabularne, a nie reklamowe 
krótkometrażć aby widz, które- 
mu pokazuie się! natrętnie, że jego 
ulubiona aictorka używa wyłącznie 
kosmetyków Maxa Factora, nie przy- 
puszczał mawet, że ma do czynienia 
z płatną reklamą. M. in. istnieją aż 
dwie agencje zajmujące się reklamą 
Coca-Coli, specjalne mzencje fabryk 
Forda, Chryslera i innych. Jal tego 
rodzaju ingerencie agentów reklamy 
w gotowe scenariusze, 

sera, akłora, scenografa itd, 
wają na poziom sztuki fllmowej — 
nie trzeba chyba podiereślać. 


OKRĘTY SZTURMUJĄ BASTIONY 


(u część filmu .. 


Scenariusz: Aleksander Sztejn 

Reżyseria: Michał Romm 

Zdjęcia: A. Szelenkow i Czen Ju- 
Łan 

Muzyka: Aram Chaczaturian 

Wykonawcy: Admirał Uszakow — 


1. Pierewierziew, Suworow — S. Pie- | 


trow, Sieniawin — G. Judin, Wasi 
liew — W. Drużnikow, Wiktor Jer 
mołajew — G. Jumatow, Chowrin — 
N. Chriaszczykow, Pirożkow — M. Pu 
gowkin, Tichon — S. Bondarczuk. 
Hr. Mordowcew — N. Swobodin, Pa. 
weł I — P. Pawlenko, Aleksander I-- 
M. Nazwanow, Nelson — I. Sołowjew. 
Hamilton — 1. Tołczanow, Lady Ha- 
milton — E. Kuźmina, William Pitt — 
N. Wołkow, Ferdynand, król Sardy- 
nil — $. Martinson, Napolean 
W. Lekarew. 

Produkcja: 


Mosfilm* — 1953. 


rl 


Admirał Uszakow”) 


Film ukazuje dalsze dzieje admirała Uszakowa, pod którego do- 
wództwem flota rosyjska odnosi zwycięstwa na Morzu Śródziemnym 
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Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 


PO POLSCE 


w 


»„NYSIE* JUŻ LEPIEJ 


Pisze nasz korespondent z 
Ciechanowa, że kierownictwo 
kina „Nysa* podjęło walkę z 
miejscowym — cnuligaństwem, 
że przestrzega ściśle przepi- 
sów i że nie wpuszcza na salę 
spóźniających się w czasie 
wyświetlania Kroniki. Gdy 
chuligańska „złota" młodzież 
zaczęła kledyś objawiać swo- 
je niezadowolenie z filmu tu- 
paniem, krzykiem 1 gwizda- 
niem — przerwano seans 1 
wyproszono z sali tych, któ- 
rzy zakłócali spokój. 

Walkę z chuligaństwem po- 
winno prowadzić nie tylko 
kierownictwo — pisze kores- 
pondent — ale przede wszy- 
stkim sami widzowie. Zwłasz- 
cza młodzież  zetempowska 
powinna dawać przykład kul- 
turalnego zachowania się w 
kinie t ukracać wybryki mło- 
dych chuliganów." 

Są jednak jeszcze w , 
niedociągnięcia. Nie 
np. _ zorganizować 
poranków niedzielnych, 


Na 
seansach porannych _ wyświe- 
Alane są wyłącznie filmy do- 
kumentalne, przy czym nigdy 
nie informuje się widza jakie 
filmy będą pokazane. 

I jeszcze jeden kłopot: by- 


walca „Nysy, a zwłaszcza 
posladacza abonamentu gnębi 
brak repertuaru miesięcznego. 
Nie wiedząc jakie filmy będą 
wyświetlane w ciągu miesią- 
ca widz nie może ułożyć so- 
bie planu, 
(Na podstawie koresp. 
J. Lewickiego) 


NA POMOC! 


Odwiedzamy kino „Casino 
w_ Piekarach Śląskich. Jak 
nam donosi nasz korespondent, 
jest to jedno z wzorowych kin 
w powiecie tarnogórskim, I 
mimo że wszystko zdaw. 
łoby się dobrze „gra”, że per- 
somel kina jest uprzejmy, że 
filmy są Interesujące — to 
jednak są przy tych blaskach 


także 1 cienie. 

Zdarza się często, że, gdy 
wyświetla się filmy mające 
duże powodzenie, w kolejce 


do kasy ludzie po prostu się 
„zabijają”. Kierownictwo ki- 
na musi wtedy zwracać się o 
pomoc do milicji obywatel 
skiej, Trzeba przyznać, że 
pomóc milicji jest skuteczna, 
bo od razu przed kasą kina 
panuje idealny _ porządek. 
Ostatnio również: milicyjna 
kontrola przyłapała aż dziesię- 
oiu takich „bohaterów", eo to 
na sali palą papierosy. Karne 
mandaty jednak poskutkowały 
1 już teraz nikt nie pali w 
czasie wyświetlania filmu. 
„Czy doprawdy personel. ki- 
na „Castno" nie może sobie 
sam dać rady z niesfornymi 


widzami, tylko musi uciekać 
się do pomocy MO?* — pyta 
korespondent. 


A my z kolei zwracamy się 
do bywalców kina „Casino i 
pytamy: czy doprawdy porzą- 
dek w Kinie może zapewnić 
jedynie pomoc milicji? Czy 
konieczny jest mandat karny? 

(Na podstawie koresp, 

J. Mnicha) 
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PAW ZAŁATWIENI 


„DZIAD PRZEMÓWIŁ DO... 


Odpowiadając na notę pt. 
„Nie tylko chlebem żyjemy: 
(„Film* *nr 6) — Okręgowy 
Zarząd Kin w Stalinogrodzie 
komunikuje, że „w 1954 roku 
nie przewiduje uruchomienia 
dalszych kin w Zabrzu”. 
Krótko 1 węzłowato — to mo- 
że i dobrzef 

Ale myśmy pisali o budyn- 
kach Klnowych, w których 
urządzono składy mąki. Dla- 
czego więc o tym w piśmie 


OZK ani słóweczka? Wycho- 
dzi ma to, że „Film* pisze o 
Gawle, a OZK o Pawie. Same 


nieporozumienia. 


CIEPLEJ. 


bo w kinie „Zetempowiec” 
w Gdańsku naprawiono już 
centralne ogrzewanie. Wpraw- 
dzle na Wybrzeżu dokucza 
nord-wind, ale w kinie jak 
w uchu — tak przynajmniej 
stwierdza Okręgowy Zarząd 
Kin. odzywając się na, naszą 
nótę pt.: „Aby do wiosny” 
(„Film na” 11), 


„ALARM" POMÓGŁ 


Kino  „Wiarus* w Kętach 
zostanie zlokalizowane” w 
dawnej sali Domu Katolickie- 
go — stwierdza Okręgowy Za- 
rząd Kin w Krakowie 


Bardzo ładnie! Pod pojęciem 
lokalizacji oczywiście rozu- 
miemy _ przeniesienie  „Wiaru- 
sa" do dużej wyremontow: 
nej sali, w której będzie mo- 
gła oglądać filmy znacznie 
większa tlość widzów, no 1 
że będzie im_ wygodniej 
w dawnym lokalu „Wi 
Aparatura „Wiarusa” też zo- 
stała naprawiona, ale ma 
zgrzyty, spowodowane zużytą 
taśmą filmową, nie znalazło 
się lekarstwa, gdyż — jak pi- 
sze OZK — „obsługa kabiny 
nie ma na 'to zasadniczego 


Zdarza się, że czacem spóź- 
niamy się do %ima, Choćby o 
5 minut. Ale już te $ minut 
decydują. że mie zobaczymy 
Kroniki. A to pech! — mówi- 
my wtedy A siadamy  zrezyg- 
nowani w poczekalni, aby 
wejść na salę po zakończeniu 
Kroniki, Z seansu nie_jeste- 
śmy już zadowoleni, bo nie 
obejrzeliśmy pełnego 
programu, 

Gdy kinomechanik, chcąc 
skrócić czas opóźr: onego sean- 
su, nie wyświetla Kroniki 
oburzamy się i piszemy listy 
do redakcji „Filmu”, Dlaczego 
nie pokazano nam Kroniki? 
"Tak bardzo przyzwyczałliómy 
się do niej. 

Zagadnieniom związanym 2 

Polską Kroniką Filmową po- 
święcił swój list RAFAŁ 
OBRĘBSKI. Pieze on, że kle- 
dyś nie doceniał PKF-u. Do 
kina przychodzę specialnie z 
opóźnieniem aby jei nie oglą- 
dać, Ale to się zmieniło. „Te- 
raz już włdocznie dorosłem 
do jkroniki — pisze nasz czy- 
telnik — bo staram się przy. 
chodzić do  klna bardzo 
punictualnie t uważam, że te- 
maty Kroniki są coraz cie- 
katwsze", 
My jesteśmy tego samego 
zdania. Mimo pewnych bra- 
ków Kronika jest coraz 
ciekawsz: 

Macle rację, że sposób, w 
jaki bywa wygłaszany komen- 
tarz, ma również swoje zni 
czenie. Jeżeli recytowany jest 
zbyt monotonnie lub też na- 
rzuca się mam 1 przytłacza 


wpływu", A kto ma wplyw? 
Może Centrala Wynajmu Fil- 
mów? Jakc sądzicie? 


POMOŻE CZY NIE? 


W nerze 7 „Filmu" zamie- 
ściliśmy apel mieszkańców 
Tymbarku 0 lenie 


kina stałego, które dotychczas 
mieściło się w Świetlicy fa- 
bryki przetworów  owocowo- 
warzywnych w Tymbarku, Za- 
rząd świetlicy postanowił: jed- 
mak elikwidować kino i jako 
przyczynę podał, że publiczność 
oglądająca flimy niszczy urzą” 
dzenie świetlicy 1 narusza obo- 
więzujące przepisy: bezpieczeń. 
stwa. 


Mijały dni. Sądziliśmy, że 
po_ rozmowach Okręgowego 
Zarządu Kin w Krakowie z 
kierownictwem _ świetlicy 
kryzys został zażegnany i że 
ludzie z fabryki, z tartaku i 
kolejarze będą nadal mogli 
oglądać filmy w swojej ładnej 
świetlicy. 

Było to jednak złudzenie, 
Bo — jak dotychczas — kie- 
rownictwo świetlicy „nie pu- 
ściło pary z gęby". " Gorzej: 
OZK w swoim piśmie donosi 
nam, że „starania o utrzyma- 
nie kina w przedmiotowym 
łokalu, nie dały spodziewane- 
go rezultatu", 

Mamy jednak nadzieję, 
decyzja usunięcia kina 


że 
ze 


świetlicy ulegnie rewizji. Nie 
bardzo bowiem można uwie 
rzyć, aby spokojnie siedzący 
w kinie widzowie mogli nisz- 
czyć urządzenie 

naruszać przepisy bezpieczeń 
stwa zakładowego. _A_ jeżeli 
tak jest, to czy tylko widz 
jest temu winien? Przecież 
właśnie świetlica powińna go 
uczyć kulturalnego, zachowa- 


nia, 
A może Zarząd Przemysłu 
owocowo - Warzywniczego w 


Tymbarku zechciałby wejrzeć 
w tę sprawę £ nie tylko od 
strony formalnej. Może opła- 
"ciłoby się? 


Z DEKRETEM NA BAKIER 


W_ sierpniu 1963 roku, w 
n-rze 32 „Filmu'” zamieściliś- 
my notę 0 usterkach w kinie 
„Colosseum" w __ Szczecinie. 
Osiem miesięcy zaledwie mi- 
nęło i oto Okręgowy Zarząd 
Kin w Szczecinie odpowiedział 
na interwencję prasową. Od- 
powiedział więc jak to się mó- 
wi — piorunemi 

Zdaje się, że lepiej już by- 
ło... przez” chwilę myśleliśmy 
o schowaniu głowy (własnej) 1 
pisma OZK pod blurko, bo 1 
nasza jest w tym wina. Ale 
nie starczyło odwagi. Niech 
się więc dziele wola nieba. 

Ale nie tylko szczecińskiemu 
OZK należy się łatka za opie- 
szałość. Należy się ona i... tyś. 
„Film", który notę zamieścił, 
bezradnie czekał na list 2 
OZK 1 dopuścił do tego, że 
ob. Józef Emchowicz dotych- 
czas nie otrzymał odpowiedzi 
na swóf list. Słowem — przy- 
ganiał kocioł _gamnkowi. 

Hallo! Obywatelu JOZE- 
FIE EMCHOWICZ z Rember- 
towa! Nareszcie odpowiada- 
my: 

Cena normalnego bletu w 
kinie „Colosseum na I miej- 
sce twinosi zaodnię z cenni- 
Klem 4.50 zł. Kasa kina ozna- 
czona lit. „A” sprzedaje abo- 
namenty do kin szczecińskich 
oraz realizuje kupony tychże 
abonamentów. 


telnik 


obraz, nie osiąga pożądanego 
efektu. Utalentowanym  ko- 
mentatorem Kroniki jak 
słusznie zauważyliście — jest 
Andrzej Łapicki. Ale i jemu 
nie zawsze jednakowo się 
"Zapewniamy Wa jednak 

apewniamy as , że 
cały kolektyw twórczy Pol- 
skiej Kroniki Filmowej dąży 
do tego, aby każdy temat do- 
brze „wyszedł! 

Pytacie, skąd się biorą Te- 
portaże zagraniczne, Po pro- 
stu z kronik filmowych in- 
nych krajów. W ramach wy: 
miany zagranicznej Polska 
Kronika Filmowa wykorzystu- 
je mlektóre tematy kronik 
obcych, a za granicą znowu 
korzystają często z naszych. 
Bywa dych Że masi oporacoa 
rzy wyjeżdżają za granicę 
przysyłają nam st; miąd goto- 
we reportaże. Taki właśnie re- 
portaż przywieziony przez pol- 
skiego operatora filmowego z 
Korei oglądaliśmy w n-rze 15 
Polskiej Kroniki Filmowej. 


* 


W ciagu ostatnich paru lat 
dostawaliśmy wiele listów od 
czytelników o potrzebie stwo- 
rzenia filmu 0 Mickiewiczu. 
Ostatnio z okazjt uchwały Ra- 
dy Artystycznej Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, dotyczącej 
Roku" Micklewiczowskiezo — 
film biograficzny o Miciciewi- 
czu staje się jeszcze bardziej 
aktualny, 

„Co w tym zakresie planu” 
je nasza kinematografia? — 


pyta H. SMOGULECKI z Gdy- 
ni. — wydaje mi się, że po- 
winniśmy półść za przykładem 
twórców filmu o _ Chopinie, 
którzy rozpisad Konkurs na 
scenariusz filmu 0 _ naszym 
wielkim muzyku. Ww wyniku 
tego konkursu powstał świet- 
ny film Forda, uwieczniający 
na ekranie postać Fryderyka 
Chopina. 

Tą samą drogą powinno pójść 
Biuro Scenariuszowe CUK-u 
mobilizując do filmu o Mic- 
kiewiczu wybitnych literatów 
polskich. Do współpracy przy 
realizacji filmu mickiewiczow- 
sklego winniśmy zapros:ć rów- 
nież filmowców radzieckich, 
mających bogate doświadcze- 
nie na polu realizacji filmów 
historyczno -_ biograficznych. 
Mickiewicz  poświecił wiel: 
pięknych wierszy Puszkinowi, 
przyjażń ta powinna znaleść 
odbicie w mickiewiczowskim 
fitmie. Ę 

TERESA STĘPIEŃ z Jędrze- 
jowa po przeczytaniu ksiażki 
Szołochowa „Cichy Don" uwa: 
ła, że ta świetna powieść na- 
dawałaby się do adaptacji fil- 
mowej. 

Nie jest to jedynie moja 
propozycja — pisze czytelnicz- 
ka—ale wielu fnoich koleżanek 
i kolegów. którzy uważają, że 
ta ich ulubiona powieść, ośnu- 
ta na tle walk kozackich, za- 
poznająca czytelnika e życiem 
i obyczajami Kozaków — mo- 
głaby stanowić niezmiernie 
ciekawy materiał do filmu za- 
równo od strony tematycznej, 
jak i artystycznej 


ZAWIADOMIENIE 


Wszelkie przekazy pieniężne za pojedyncze numery tygodnika „Film* i miesięcznika „Kino- 
technik* — prosimy kierować wyłącznie pod następującym adresem: Filmowa Agencja Wy- 


dawnicza, 


Dział Finansowy, Warszawa, 


ul. Marszałkowska 


150. Zamówienia i wpłaty na 


prenumeratę obu pism przyjmują urzędy pocztowe | listonosze w całym kraju. 


świetlicy 1. 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


„WARSZAWA" 
BEZ PROGRAMU 


Czytelnik z Wrocławia 


„pi- 
sze o wielkim powodzeniu, 
jakim cieszą się wyświetlane 
w kinie „Warszawa” filmy Ta- 
dzieckie w wersji oryginalnej, 


jak np. Nauczyciel tańca, 
Szkoła obmowy, Sługa dwóch 
panów, Las, Przełom. Skarży 
się jednak nasz korespondent, 
że filmy te nie są należycie 
propagowane, że nie zawsze 
na mieście są rozlepione adi. 
sze informujące o tych fil 
mach, a już największa bolą: 
czka — fo brak programów. 
Według obliczeń naszego ko- 
respondenta — do jedenastu 
filmów wyświetlanych w kinie 


A widz chctałby 
w programie parę sł 


czytać 
9 oglą- 
danym filmie, dowiedzieć jj 
czegoś o aktorach, wyjaśni: 
sobie niektóre trudniej zrozu- 
miałe fragmenty. 

„Gdybym przed obejrzeniem 


filmu mógł przeczytać re- 
cenzję w tyg. „Film* — pi- 
sze nasz czytelnik — film 


stałby się dla mnie przystęp- 
niejszy. Nie zawsze jednak 
uda mi się przeczytać r. 
cenzję przed zobaczeniem fłl- 
mu, a bez programów i bez 
przeczytania recenzji nie wszy- 
Siko jest ula mnie jasne" 


— KRÓTKIE — 


© |. LEWICKI z Ciechano- 
wa. — Sluszne są Wasze Uwa- 
Bi. które nasunęły się Wam po 
Obejrzeniu  czechosłowackiego 
filmu Bój skończy się jutro. 
© potrzebie polskiego filmu 
przedstawiającego naszą rze- 
czywistość w okresie między. 
wojennym pisaliśmy w_n-rze 
9 „Fllmu” na str. 12. Zdanie 
Wasze pokrywa się całkowicie 
z tym artykułem. 

© LUCYNA KOCIOŁKOW- 
SKA z Zawiercia, IRMA 
WARMICZEK | STANISŁAWA 
PILARCZYK z Kościana, STA- 
ŁA CZYTELNICZKA z' Wro- 
cławia, ALEKSANDER MA- 
TYJĄ 'z Kościana,  „MIŁOS- 
NICZKI FILMU" z Łowicza, 
ALINA KOZAREK ze Słup. 
ska,  „MIŁOŚNICZKA  FIL- 
Mów! 'z Goczałkowice, DANU- 
SIA SZUMÓWNA z 'Choinic, 
JOANNA SIBOŃ i B. KRÓL 
ż Chorzowa, DANUTA MI- 
KULSKA z Pabianic, A, i T. 
SKRZETUSZEWSKIE z Gniez- 
na, L. SIECHA z Rawicza, BA- 
SIA z Elbląga — 4 inni, któ- 
wzy jeszcze nie zdążyli 'prze- 
czytać naszej poprzedniej in. 
formacji. — Raz jeszcze powta. 
rzamy, że Lidia Korsak Wy- 
stąpl_w głównej roli w fiimie 
Żelazna kurtyna. 

© K. NOWAK. — Książka 
J. Giżyckiego pt. „Film o mło- 
dym Chopinie" "ulazała się 
już w sprzedaży. 

© MARIA STĘPNIEWICZ z 
Wałbrzycha, KAZIMIERZ JA- 
WORSKI z Krzywonosa, LECH 
PIELAK z Warszawy, JERZY 
MORAWSKI z Rogoźna, WAL- 
DEMAR PERNACH z Warsza- 
wy, MARIA ZACHNA z Kra- 
Kkowa, ANNA SADZIŃSKA 2 
Warszawy,  MAKSYMILIAN 
GUSS z Międzychodu, HEN- 
RYK WICIAK z Poznania — 
proszeni są o przeczytanie (w 
nrze 15 2 br. na stronie 7) in- 
formacji i uwag dotyczących 
wyboru zawodu aktora. 

© L. M. z Rzeszowa. — Zdję- 
cia wymienionych aktorów za- 
mleścimy, gdy wejdą na ekra- 
ny nowe filmy, w których bę- 
dą brali oni udział. W planach 
Filmowej Agencji wydawni- 
czej nadal przewiduje się druk 
piosenek filmowych (w formie 
albumów). 

© JANINA K. z Wrocławia 
— Z reż. Wandą Jakubowską 
nawiązać może Pani kontakt 
przez Wytwórnię Filmów Fa 
bularnych w Łodzi (ul. Sien- 
kiewicza 33) bądź warszaw- 
ski oddział SPATIF-u (W-wa, 
Al. Stalina 35). 


NA 
> 


ZWIZYTĄ 
W TEATRZE 
SATYRYKÓW 


Realizacja: Ludwik Perski 
Zajęcia: Olgierd Samucewicz 
Wykonawcy: Zespół Teatru Saty: 
nyków w. Warszawie 

Produkcja: Wytwómia Fitmów Do- 
kumentalnych — 1983. 


omysł w zasadzie bardzo do- 

bry: przenieść na ekran i w 
ten sposób upowszechnić dobrą 
satyrę, skecz, piosenkę — wsz, 
stko to w najlepszym wykona- 
niu. Od razu jednak narzuca się 
wiele uwag. 


Po pierwsze: to, co daje Teatr 
Satyryków, należy do małych 
form teatralnych. Odpowiedni- 
kiem ekranowym poszczególnych 
części programu byłby więc 
plakat filmowy. 

Po wtóre: nie wszystko co do- 
bre na scenie bywa równie do- 
bre na ekranie. Toteż wybór przy 
filmowaniu wymaga szczególnej 
staranności. 

Po trzecie: filmowa wersja pro- 
gramu przeznaczona jest przede 
wszystkim dla tych, którzy nie 
mogą zobaczyć go w oryginale, a 
więc dla widzów w terenie, w 
małym miasteczku, na wsi. Trze- 
ba zatem dbać o czytelność fil- 
moówanego tekstu, dowcipu itd. 

Ludwik Perski robiąc ten film, 
jak mi się wydaje, nie o wszy- 
stkim pamiętał, Rozumiejąc iż 
filmowanie poszczególnych frag- 
mentów programu Teatru Saty- 
ryków bez motywów wiążących 
byłoby na ekranie mało straw- 
ne, reżyser dał te motywy wią- 
żące w formie konferansjerki, 
Ale znów konferansjerka to prze- 


„Kułak* — Bronistaw Darski w swotm repertuarze 


TRZY CHARAKTERY 


W TEATRZE 


SATYRYKÓW 


Stejania Grodzieńska i Janusz Minkiewicz prezentują program 


Irena Kwiatkowska t Saturnin Żurawski — czekają na 


„lepsze 


Saturnin Zurawski — londyński arystokrata 


Zdjęcia: Olgierd Samucewicz 


satyryków 


czasy! 


de wszystkim słowo, główny Śro- 
dek działania sceny, uzupełniają- 
cy — ekranu. Trzeba je w fil- 
mie ożywić. Perski śmiało sięga 
do lamusa tricków i ożywia kon- 
feransjerkę żartami ekranowymi. 
Widziałem reakcję widzów wiej- 
skich na film Z wizytą w Tea- 
trze Satyryków, która wskazy- 
wała, że zżycie się z ekranem — 
warunek właściwego przyjęcia 
owych żartów — nie jest u nas 
jeszcze dostateczne. 

Wybór treści budzi wątpliwo- 
ści. Piosenka „Wio, koniku” jest 
niezwykle popularna w całym 
kraju. Nie zyska już więcej po- 
pularności „ilustrowana portre- 
tem , Sztatlera. . 

Praca kamery w filmie tego 
rodzaju jest z konieczności ogra- 
niczona, bo przecież ważny jest 
przede wszystkim tekst. W wy- 

jdku monologu „Nerwy* widać, 
że kiedy kamera nie ma nic do 
powiedzenia — i tekst mówi nie- 
wiele. 


Najlepszy jest niewątpliwie 
„Kułak* w wykonamiu Darskie- 
go. Tu działa i dowcipny tekst, 
i dobre wykonanie. Wystarczyło 
nastawić "kamerę na właściwą 
ostrość i — kręcić. 

W skeczu „Nad Tamizą", oglą- 
danym w teatrze, konwencje sce- 
ny pozwalają na zamarkowanie 
sytuacji, miejsca, nastroju szkico- 
wą dekoracją. Na ekranie, gdzie 
chcemy i możemy widzieć 
wszystiko, okoliczność tę odczu- 
wamy jako ograniczenie. Podob- 
nie przy monologu Kwiatikow- 
skiej w sądzie. Wyobraźmy sobie 
te dwa fragmenty potraktowane 
jalko scenariusze krótkometrażo- 
wych filmów. Efekt byłby na 
pewno zwielokrotniony. 

Czy z tego wszystkiego wyni- 
ka, że film Z wizytą w Teatrze 
Satyryków jest chybiony? Ra- 
czej nie. Jest to eksperyment. 
Eksperymenty mają niezastąpio- 
ną wartość przy gromadzeniu 
doświadczeń. Taką wartość film 
ten ma na pewno. 

STANISŁAW GRZELECKI 


STYCZNE TWARZE 


trenu Kwłatkowska — przed wysokim sądem 
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emo SKĄD SIĘ BIERZE ASYNCHRON 


glądając film dostrze- 

galiśmy zapewne nie- 

jednokrotnie (choć nie 

często) wypadki rażą- 

cej niezgodności obra- 
zu z dźwiękiem. Np. na ekranie 
widzimy trębacza, gdy dmie w 
trąbkę, ale trąbka — podobnie 
jak w znanym opowiadaniu 
barona Minchhausena — milczy. 
Dopiero po paru sekundach roz- 
legają się tony melodii, Dźwięk 
towarzyszący ukazywanemu 0- 
brazowi opóźnił się. Zdarza się 
również, że dźwięk może wy- 
przedzić obraz. Oto padło z 
głośnika pierwsze słowo dialo- 
gu, słyszyrny je, choć postać na 
ekranie ma jeszcze zamknięte 
usta i dopiero po chwili za- 
czyna mówić. 

Tego rodzaju przykre i nie- 
pożądane zjawisko nosi nazwę 
asynchroniczności lub w skrócie 
asynchronu. Jest to więc. ina- 
czej mówiąc niezgodność, nie- 
równoczesność występowania « w 
czasie projekcji _ odpowiadają- 
cych sobie elementów wizual- 
nych i akustycznych filmu. Ści- 
słe, precyzyjne / powiązanie 
obrazu z warstwą dźwiękową 
określa się jako synchronizm 
(w skrócie: synchron). , Asyn- 
chroniczność jest więc po pro- 
stu brakiem synchrońu. 

W omówionym wyżej znacze- 
niu używa się terminu asyn- 
chron np. w ocenie jakości 
zdjęć dźwiękowych filmu (w 
recenzji 7 n-ru Kroniki czyta- 
my: ..„a już gniewa niedopusz- 
czalny asynchron w zdjęciach 
śpiewającego Fogga*) lub też 
— ©o zdarza się najczęściej — 
przy omawianiu dubbingu, 

O asynchron w dubbingu nie 
jest trudno.  Usiłowania reali- 
zatorów  dubbingujących jakiś 
iilm obcojęzyczny idą w kie- 
runku możliwie skrupulatnego 
podłożenia nowego, tłumaczone- 
go tekstu tak, by zastępczy dia- 
log pokrywał się z ruchami ust 
aktorów widzianych na ekranie. 
W wyniku żmudnej pracy tłu- 
maczy i redaktorów tekstu, re- 
żysera dubbingu, aktorów uży- 
czających swych głosów i 
wreszcie montażystów — uzy- 
skuje się względny synchron 
opracowywanego filmu.  Jed- 
nakże uważny -widz dostrzeże 
łatwo zjawisko  asynchronu 
zwłaszcza w zdjęciach ukazu- 
jących mówiącego aktora w du- 
żym zbliżeniu. Gdy mamy do 
czynienia przy dubbingu z fil- 
mem mówionym w języku róż- 
niącym się zngcznie od języka, 
na który mamy dubbingować 
(np. gdy” zastępujemy język 
chiński — polskim) asynchron 
jest w ogóle nie do uniknięcia. 
W tego rodzaju wypadkach 


Negatyw obruzu 


Wywoływanie 


tKopia pozytywowa filmu 


z -©3 Negatyw dźwięku 


GODOBUOCOUCOOODDOOGOC 


obu taśm 


Kopiowanie obruzu i dźwię: 
ku na jedną taśmę 


A) 


Powyższy rysunek przedstawia schem. 
kowych do filmu oraz uzyskani 


często dyskutuje się, czy nie le- 
piej kosztem rezygnacji z syn- 
chronu uzyskać poprawniejszy, 
wartościowszy pod względem 
literackim tekst dialogu. 

Przy dubbingu asynchron jest 
„chorobą organiczną" i rozu- 
miemy właściwie skąd się bie- 
rze (dźwięk jest elementem do- 
danym wtórnie), ale jakie są 
przyczyny powstawania asyn- 
chronu w normalnych filmach, 
tj. oglądanych w wersji orygi- 
nalnej? Otóż jest to wynikiem 
głównie wad natury technicz- 
nej. Jak wiadomo, zdjęcia 
dźwiękowe »do filmu  dokony- 
wane są w ten sposób, że jed- 
ną kamerą utrwala się na taś- 
mie obraz, a drugą rejestruje 


jezycznych 


w__ zbliżeniu. 


Na zdjęciu z lewej strony: 
Jakazanych pio- 
senek*. Piosenka nagrana 


mem  play-backu, 
torka — Hanka Bielicka — 


Na prawo: W filmach obco- 

dubbingowa- 
nych łatwo zauważyć asyn- 
<hron_w ujęciach aktorów 


filmu „Ostatnia 


procesu dokonywania zdjęć dźwię- 
łącznej kopii obrazu i dźwięku 


na taśmie dźwięk. Nie będzie- 
my tu wyjaśniali zasady reje- 


stracji („fotografowania") dźwię- . 


ku — bo to oddzielna i złożona 
sprawa — ale stwierdźmy od 
razu, że w rezultacie łącznej, 
synchronicznej pracy dwu 
kamer sprzężonych ze sobą 
(stąd nazwa: zdjęcia synchroni- 
czne) otrzymujemy dwie taśmy: 
jedną z szeregiem klatek, obraz- 
ków i drugą z utrwaloną z bo- 
ku ścieżką dźwiękową. 

Jeżeli z tych dwu taśm (ne- 
gatywowych) wykonamy jedną 
wspólną kopię — to otrzyma- 
my taśmę filmową z utrwalo- 
nym obrazem i towarzyszącym 
mu dźwiękiem. W wyniku jed- 
nak złej pracy dwu kamer lub 


(Zdjęcie z 
iwa: 


. dźwięk był podkładany 


też błędu montażu, albo też 
wreszcie na skutek winy labo- 
ratorium — ścieżka dźwiękowa 
może być przesunięta na kopii 
za daleko lub za blisko, a w 
rezultacie podczas projekcji o- 
trzymujemy efekt asynchronu. 


W tych wypadkach, gdy zdj 
cia były nakręcane „na niemo' 
(co ma miejsce przeważnie w 
plenerze), to znaczy tylko apa- 
ratem zdjęciowym obrazu, a 
potem 
(aktor, podobnie jak w dubbin- 
gu, nagrywając dialog stara się 
trafić w ruchy ust aktora na 
ekranie, najczęściej siebie sa- 
mego) — troska o synchron jest 
szczególnie 
realizatorskim. By uniknąć ra- 
żących momentów _ asynchronu 
— niekiedy -„na planie" kamera 
dźwiękowa j 
aktorów dla 
czych. Ten zapis (tzw. „pilot”) 
nie nadaje się do użycia w fil- 
mie, gdyż dokonywany w nie- 
sprzyjających warunkach reje- 
struje obok głosów Gu 
ców — zbyteczne szumy 
dźwięki tła, które nie dają de 
następnie wyeliminować. „Pilot” 
ma na celu dopomóc aktorom 
przy końcowym nagrywaniu 
dialogów. Przy tej metodzie 
zdjęć, noszącej nazwę postsyn- 
chronizacji, czyli synchronizacji 
dźwiękowej dokonywanej po 
zdjęciach obrazów — cała uwa- 
ga aktorów skupia się w chwili 
nagrywania dialogu na utrzy- 
mywaniu synchronu, co odbija 
się niekorzystnie na _naturalno- 
ści interpretacji głosowej roli. 


Łatwiej uniknąć natomiast 
asynchronu przy tzw.  play- 
backu *)>. Oglądając np. „Mło- 


dość Chopina" nikt, kto mie zna 
tajników realizacji filmu, nie 
pozna, że Śląska (Gładkowska) 
lub Kreczmarowa (Zuska) nie 
śpiewały własnymi-głosami i że 
obraz został tylko dokładnie 
przypasowany do dźwięku. Syn- 
chron uzyskany został tu przez 
umiejętność i kunszt aktorski 
(liczne próby), ale też w wyni- 
ku mozolnej pracy  mon*ażu, 
gdyż podcinane były niekiedy 
pojedyncze nutki lub głoski 
melodii albo śpiewu (na taśmie 
z nagranym dźwiękiem), by ide- 
alnie współgrał ze sobą obraz 
i jego oss akustyczna. 

W następńym odcinku posta- 
ramy się wyjaśnić, co, to jest 
tzw. asynchronizm twórczy. _ 


Opracował J ZEN 


) play-back — uprzednia synchro- 
nizacja. Bliższe szczegóły — patrz 
nr 18 „Fllmu”, 


ważnym zadaniem” 


Tam, zsdzie była knajpa wWojtysa.. 


miałby drobnych dziwactw, upodobań, nastro- 
Jów. Na przykład: cóż może być przyjemniejsze- 
go nad spacer po morskim wybrzeżu w letni, ci- 
chy wieczór. Właśnie w taki wieczór cztery lata 
temu szłam ubitą plażą osiedla rybackiego w Trzi 
bieży, ciesząc się wypoczynkiem, który potrafi 
dać jedynie morze... Nagle rozdarł ciszę hałaśli- 
wy śmiech pijaka. Przyjemny nastrój prysł, Jak 
balonik sparzony papierosem. 

* 

W ciągu następnych dwóch 
razy w Trzebieży. A to repórtaż ze sportu ry- 
backiego, to rozmowy z członkami rybackiej 
spółdzielni połowów da- 
'ekomorskich _ „Certa*.. 
Często przy różnych 
okazjach rozmowa scho- 


lat byłam kilka 


dziła na plagę pijań- 
stwa panoszącą się w 
osadzie. 


— Cóż dziwnego — mó- 
will jedni. — Rybacy za- 
rabiają tyle, że po za- 
spokojeniu wszystkich po- 
trzeb pozostaje im jesz- 
cze duża suma w kiesze- 
ni. Chcą się więc zabawić. Do Szczecina je- 
chać niedogodnie, toteż upijają się w knajpie 
Wojtysa. 

Drudzy dowodzi 

— Ludzie pragną rozrywki, a kiedy jej nie ma- 
Ja, spędzają wolny czas przy wódce. 

Na gadaniu się jednak kończyło. Dopiero nau- 
czycielstwo uderzyło na alarm, bo spostrzeżono, 
że pijaństwo szerzy się także wśród młodzieży. 
Nie udało mi się Jednak przekonać się na qorą- 
co, czy akcja przeciw chuligaństwu powiodła się. 

* 

Kiedy w szczecińskim OZK zeszła sprawa na 
kina wiejskie, dyrektor powiedział z naciskiem: 

— Mamy też bardzo dobre, na przykład: Witni- 
ca, Trzeble: 

Aha, wyrabiają ponad plan — pomyślałam nie 
bez złośliwości. 

Należało Jednak przedtem sprawdzić. 
soble wyobrazić moje zdziwienie, gdy zobaczy: 
łam, że kino w Trzebieży mieści się w obszer- 


Można 


"ma chyba człowieka na świecłe, który nie'—niemal do"Biasków wybrzeża zapraszają wraca- 


Jących z połowu rybaków. 

Początkowo wstępowali tu ze starego nawyku. 
Potem każdy znalazł coś dla siebie: starsi — cza- 
sopisma | książki w mieszczącej się obok kina 
świetlicy, młodzi — pinq-ponqa. A _ wszystkich 
przyciągnęło tu kino. 

Opiekę nad kinem roztoczyło 
i uczniowie miejscowej szkoły podstawowej. Oni 
to wykonują kinową gazetkę ścienną, piszą za- 
wiadomienia, plany repertuarowe. I mimo że kie. 
rownicy kina zmieniali się od 1952 roku kilka- 
nieprzerwanie. Czyżby ki- 

bezsprzecznie ośrodkiem 

kulturalnym osady — 
tak gruntownie zmieniło 


nauczycielstwo 


krotnie, praca idzie 
no — które stało się 


przyzwyczajenia  miesz- 
kańców? 

Odpowiedzi nie musla- 
łam szukać daleko, qdyż 
w drugim skrzydie tego 
samego budynku mieści 
się gospoda ludowa. Dy- 
skretnie rozejrzałam się 
po stolikach=na żadnym 
spostrzegłam cha: 

rakterystycznej butelki. 

— Czy można się u was napić? — próbowałam 
wybadać kelnerkę. 

— Tak. Jest piwo, lemoniada. 

— A Jednego „szczeniaczka* można by wypić? 

— Tó może tam — spojrzała na mnie jakoś 
dziwnie i z wahaniem wskazała ręką na drzwi 
bocznego pokoju. — Stamtąd jest drugie wyjście, 
bo — dodała wylaśniająco — od frontu nijako, 
tam się przecież co wieczór zbiera cała wieś. 

Jest to już rzeczą dowiedzioną, że każdy ma 
ląkieś drobne dziwactwa i wady, a wspólna wada 
wszystkich reportażystów — to nieposkromiona 
ciekawość. Jak łatwo się domyśleć, nie omiesz- 
kałam zbadać drogi odwrotu bywalców drugiego 
pokoju qospody. Ciemny korytarz wyprowadził 
mnie prasto nad morze, a wysrebrzone księżycem 
wybrzeże żapraszało do spaceru. Bo czyż morze 
nie ma swoich uroków także wiosną, qdy wiem, 
że już nie zastąpi mi drogi ululany młokos? 

W Trzebieży jest spokój i to mnie cieszy. Bo 
mówiąc szczerze nie bardzo wierzyłam we wpływ 
kina. A tego wieczoru szłam brzegiem morza 


Lekarski seans 


Pracownicy służby zdrowia w Białym- 
stoku mają wyjątkowego „pecha”, je- 
żel chodzi o zbiorowe bilety do "lina 

Jak w każdym mieście; TSK w Białymstoku 
Są kina. Tutaj jest kino „Pokój”. 

W kinie tym głównym przejawem troski, 
Że się zbiorowe załatwia wnioski, 

Nie będzie więcej już bezhoławia, 
Będą bilety dla służby zdrowia. 

Jak głosił termin — znaczy o czasie, 
Stają lekarze w kinie przy kasie. 
Kasjer się zdziwił i rzekł: „Niestety”, 
Przypadkiem sprzedał wszystkie bilety. 
Więc uradziła lekarska rada, 

Że ten „przypadek* należy „zbadać”, 
Już internista biuro odszukał, 

Lecz bezskutecznie pukał i pukał 

Na to kardiolog: „Jedną postawię 


Diagnozę: — brak serca w tej sprawie". 
Neurolog radził po dawce bromu, 
Oraz niezwłoczny wyjazd.. do domu. 
Psychiatra wtrącił: „Przedtem ustalmy 
Niedopuszczalny stan anormalny!* 


nym budynku, z którego niegdyś wydobywały  miuteńka, ady dogonił mnie muzyczny sygnał 
się pijackie krzyki. Szerokie schody si Polskiej Kroniki Filmowej. SOWA 
KRZYŻÓWKA nurt" (A, B, I, N, 0, 0. W, 2). ROZWIĄZANIE ZADAŃ _ chowska 310, 9) M. Zuch — 

PAM "2* timi „Bracia SPRÓBUJ z nr 10 (275) Warszawa, Ul. Wikłorska 67, 
Benthin" (A, D. E, LIN. P. Tajemniczy afisz: Wesołe 10) R. Żegolewska — Prze 
q. z), 20) Aktorka z” filmu ZGADNĄĆ "meszki z Windsoru. myśl. ul. Stalingradzka 14, 
„Nędznicy” (E, M, N, 0, 0, R). ? Rewia filmowa: Czy znasz 
31) Aktor x filmu /.,Zahartc filmy radzieckie? (W imię ży- JAKI TO FILM? 
wani” (E, K, L, S, U, Z). 24) cia. Guramiszwili. U progu Z podanych liter ułożyć ty- 
Aktorka z filmu „Pod niebem | v' p, 8) Aktor z (ilmu Życia Kopciuszek, Admirat tuł filmu polskiego. 
Sycylil” (A, D, E, I. N, $, S, T). . a K. KOP 0, Nachimow, Wesoły Jarmark, („Ajdar" — Wrocław). 
27) Reżyser radziecki (A, ©. „Maaret' (A. K, K, O. P. R). My z  Kronsztadtu, Wyst ż 
EJ, R, S, W. 2), 31) Twórca 15) Miasto wojewódzkie W pa bezimienna. Delegat floty, 


Poziomo: 6) Aktorka z fil- 
mu „Dzwonnik z Notre Da- 
me" (A, A, H, O, R), 8) Aktor 
z filmu „Danka” (A. E. I N. 
T, W), 16) Aktorka z filmu 
„Gurie Skłodowska” (A, G. N, 
6.R, 5). 11) Ope 
„Rzym miasto otwarte! 
A R. M. 12) Aktor z 
„Po sobocie jest niedziela 
(D,E,E. H, L. Y). 13) Boha- 
terka fimu „Burmistrz An. 
4) 
„Spieniony 


na" (A. |, K, M, R, 8), 
Aktorka” z! filmu 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), CAF, O. Sa- 
mucewicz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mos- 
film, Lenfilm,  „Sowinformbiuro” 


Filmowa w Szanghaju 
(Włochy), _ Unifrance, 


|_Fierre Manciet, „Foto-Vaselli*, L. Mirkine_ (Francja). | 


(limu „Julian Marchlewski” 
(E, VK, 'P. R, S), 32) Jeden z 
operatorów "filmu _ .Miasto 
nieujarzmione” (A. D, I. N. R, 
S). 83) Aktor z fllmu „Weso- 
łe' kumoszki z Windsoru” (E. 
E. G, L. N). 34) Aktor z (il- 
mu „Wesołe zawody” (A, E, 
L. N1 W, Z). 35) Aktor z fil- 
mu „Domek z kart" (A. E, |. 
L. M. N). 36) Imię bohaterki 
fiimu „Droga nadziel* (A. E, 
E. L. N). 

Pionowo: 1) Aktorka z (il- 
mu .Upadek Berlina" (A. A. 
E, K.L._O. W. W), 2) Aktor z 
fiimu „Pani Dery” (A. A. B, I. 
N. m. 3) Scenarzysta filmu 
„Wielka łuna" (A._A. C. E, G, 
1 £. R), 4) Aktor z filmu ..Za- 
sadzka” (A. E, M, R. S, Z). 5) 
Jeden z operatorów filmu 
„Świt nad żółtą rzeką” (D. G. 
1 LN, N), 7) Aktor z filmu 
„Na odsiecz Carycyna" (E. G. 


Polsce (E. L, O. O. P). 16) 
Imię aktorki z filmu „Sprawa 
do załatwienia” (A, E. I, N, R). 
18) Aktor z filmu! „Kutuzow” 
(D, i, I, J. K), 19)" Operator 
filmu „Czarodziej Glinka" (E, 
1,8, 8. T). 22) Twórca filmu 
„Radziecka Łotwa” (E, E. I, L. 
k. L. S. W). 23) Kompozytor 
muzyki do filmu „Pokój zdo- 
będzie świat” (A. l. L. M. N. 
P. S, Z). 25) Aktorka z filmu 
„Honor 1 sława” (E. E. M. $, 
S$. 2). 26) Aktorka z. filmu 
„Kawaler złotej gwiazdy” (A, 
N. 0.0. S. W), 28) Aktor z 
(limu „Mr. Smith jedzie do 
Waszyngtonu” (A, D. L. N. 0. 
R), 29) Aktorka z fllmu „Cud 
w Mediolanie" (A. C. E. 
R). 30) Aktor z filmu_.War- 
szawska premiera” (C. 'E, G, 
L. R, Y). 

Litery w nawiasach skła: 
dają się na szukane wyrazy. 


Nauczyciel, Noc wigilijna, 
Młodość Maksyma,  Donieccy 
górnicy, Wielki przełom, ŻY. 
cie dia nauki, Burza nad 
Azją. Trzeci szturm. Krążow. 
nik Wareg, Upadek Berlina, 
Uczennica la, Zwycięski po* 


WARSZAWA 


ANITA ŁOPIDE 


wrót. Lekarz wiejski. Taras. 
Szewczenko). 

Za dobre rozwiązanie za: Rozwiązania należy nadsy- 
dań z nr 10 (275) nagrody lać w terminie  dziesięcio- 
książkowe otrzymują: dniowym od daty ukazania 


1) Ł. Łazar — Stalinogród, 
ul. Wiechułów 14. 2) 1. Mali: 


dakcji z_ dopiskiem 
szewska — Koszalin. ul. Grun- 


percie ..Rozrywki. umysłowe 


się numeru pod adresem re- 


na_ kt 


waldzka 7. 3) K. Orwat — Po- Wśród czytelników, którzy 
znań. ul. Dzierżyńskiego 171, nadeślą prawidłowe rozwią” 
4) R. Osowicka — Wrocław. zania przynajmniej jednego 
ul. Klecińska 42, 5) A. Pa' zadania, rozlosowanych zo: 
włowska — Białogród. ul. WP stanie 


52, 6) Z. Piątkowski — Opo- 
le. ul. Konduktorska 16. 7) 


10 nagród książkowych 


E. Szczygieł — Pszczyna, ul. Nagrody wysyłamy poczlą 
Piastowska 27. 8) $. Szymań- i prosimy 0 potwierdzenie 
ul. Gro: ich odbioru. 


ska — Warszawa, 


(ZSRR), Wytwórnia 
(Chiny), Luxfilm, „Cinema'* 
„Cinemonde*, „Cinerevue*, TYGODNIK 


IM 
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FILM. HINDUSKI „DWA HEKTARY, ZIEMI”, KTÓREGO BOHATERAMI SĄ UBODZY WIEŚNIACY POSZUKUJĄCY 
PRACY „W WIELKIM MIEŚCIE, OTRZYMAŁ JEDNĄ Z NAGRÓD NA TEGOROCZNYM FESTIWALU W CANNES 


